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Lwów, 17 sierpnia. N. Pan najwyższćm 
postanowieniem z d. 5 b. m. mianował 
ks. Ignacego Kó r n i c k i e g o ,  dra teologji, 
proboszcza ob. rz. kat. w Czerniowcach i 
dziekana, kanonikiem honorowym kapitu­
ły metropolitalnej lwowskićj ob. rz kat.

— Jeżeli tak, to przepraszam za omył­
kę — odparł rewizor i ukłoniwszy się wy­
szedł za drzwi.

— Chodź pan teraz zemną: — szepnął 
ajent młodemu człowiekowi do ucha, któ­
rego twarz wyrażała dla swego wybawi­
ciela niekłamaną wdzięczność.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Nąjnowsze dzieła ekonomiczne
P rzeg lą d

przez

dra Romana Szymańskiego.
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przy tytule 22 — 6,400,000 złr.
razem przeto 49,200,000 „

Minister wojny bar. K u h n  oświadcza, 
iż redukcja jest niemożebną, że kawelerja 
nie straciła wcale swego dawniejszego zna­
czenia, jak  to najlepiej okazuje się w woj­
nie amerykańskiej od 1863— 65, i że co 
do artylerji wszelkim redukcjom jak  naj­
usilniej sprzeciwić się musi, gdyż stały 
stan czynny tejże ile możności zniżonp. 
Gdyby przeto projekt rządowy koniecznie 
miał być odrzucony, natenczas poleca mi­
nister przyjęcie wniosku bar. W achtera, 
gdyż tenże stanowi ostateczną granicę 
do której teraźniejszą organizację jeszcze 
przeprowadzić można.

W głosowaniu przyjęto wnioski barona 
Wachtera.

W iedeń  17 sierp. Na wczorajszem posie­
dzeniu delegacji przedlitawskiej, przy tyt. 5 
(pociągi) żąda projekt rządowy 274,808złr. 
większość wnosi odciągnięcie 23,756 z łr 
mniejszość zaś odciągnięcie 60,000 złr.

Po krótkiej rozprawie przyjęto wniosek 
większości.

Przy tytule 6 (wojskowe zakłady nau­
kowe) wymaga rząd 1,078,622'z łr. Wię 
kszość wydziału popiera wniosek rządowy 
mniejszość zaś wnosi, by zezwolono tylko 
na 101,552 złr. Wniosek większości przy 
jęto.

Przy tytule 7 (magazyny wojskowe) przy­
jęto proponowaną przez wydział sumę
500,000 złr.

Przy tytule 8 (magazyny łóżek) wnosi 
większość wydziału przyjęcie projektu rzą­
dowego w sumie 48,997 złr.; mniejszość 
zaś żąda odciągnięcia 10,997 złr.

Bar. P a s c o t i n i  popiera wniosek mniej­
szości, sądząc, iż przy dobrym zarządzie 
można nietylko co do przedmiotów sa­
mych, ale także co do ich utrzymania 
wiele oszczędzić i stawia w tym wzglę­
dzie za wzór szpital wojskowy w Pola.

Minister wojny K u h n  stara się wyka­
zać, iż wszelkie szpitale wojskowe wzo­
rowo bywają utrzymywane i że wniosek 
rządowy uwzględnił wszystko, coby tylko 
do oszczędności przyczynić się mogło. 

Przy głosowaniu p r z y j ę t o  w n i o s e k  
n i e j s zoś c i .

111 Przy tytule 9 (składy mundurów) wnosi 
rawozdawca większości dr. B a n h a n s  

8Proczenie rozprawy nad tą  kwestją aż 
od nadejścia odpowiedniej petycji, i aże- 
do wyznaczono dla tytułu tego 143,600 złr 
byMniejsżość proponuje 100,000 złr. Wnio- 

k większości przyjęto. 
sePrzy rozprawie nad tytułem 10 (arty- 

rja  i jej przybory) wnosi wydział 2,740,120 
ler., oraz rezolucję wzywającą minister- 
złwo wojny, ażeby zreformowało zarząd 
stsenałów tak pod względem gospodar- 
arim, jakoteż finansowym, 
sk Mniejszość wnosi, by zezwolono tylko

2,500,000 złr. 
naSprawozdawca dr. B a n h a n s  popiera 

zolucję opierającą się na tern, iż rząd 
rewiadczył, że stara się, by r o b o t y  w 
oś r sena l e  by ł y  i l e  m o ż n a  j a k  na j -  
a a ń s z e  i że w t ym c e l u  a r s e n a ł  pod  
t d o z o r e m  r z ą d u  w y d z i e r ż a w i o n y m  
b ę d z i e .

Sprawozdawca mniejszości dr. R e ch- 
b a u e r  radzi wszystko, co można, oddać 
przedsiębiorstwu prywatnemu, które wol- 
nem będzie od zbyt wielu urzędników 
bezczynnych.

Dr. F i g u l y  wykazuje, iż przy poje­
dynczych pozycjach tego tytułu zbyt wiele 
dotychczas marnotrawiono pieniędzy.

Bar. W i i l l e r s d o r f  i pan S t e f f e n s  
sprzeciwiają się wydzierżawieniu arsenału.

Major Mu l l e r  przemawia za wnioskiem 
rządowym.

Przy głosowaniu przyjęto wniosek więk­
szości i rezolucję wydziału. Przy tytule 11 
(materjał pociągowy) przyjęto według 
wniosku większości 120000złr.

Tytuł XII przyjęto bez dyskussji.
Przy tytule XIII (wojskowy zarząd bu­

downiczy) wnosi większość wydziału, by 
zezwolono 2,100,000, złr. i uchwalono re 
zolucję wzywającą ministerstwo, by na przy­
szłość przedkładało delegacji inwentarz, z 
któregoby każdą realność i stan takowej 
poznać było można.

Sprawozdawca mniejszości dr. Rechbauer 
wnosi, by zezwolono tylko na 2,000,000 złr.

Dr. L e o n a r d  i zamiast końcowego wy­
rażenia rezolucji proponuje: „z któregoby 
każdą realność, jej stan i użytek poznać 
można.11

Wniosek większości i rezolucję wydziału 
poprawką dr. Leonardego przyjęto.
Przy tytule XIV (zakład wojskowo-geo- 

graficzny) przyjęto według wniosku wydzia- 
u  300,120 złr.

Przy tytule XV (wojskowe instytucje sa­
nitarne) wnosi wydział summę 2,038.201 złr. 
Wniosek ten przyjęto.

Praga, 14 sierpnia. Zgromadzenia wy­
borcze zwołane przez stowarzyszenie poli­
tyczne „Slovanska Lipa" na dzień 15 zo­
stały przez rząd zakazane, gdyż miały na 
celu ponowny wybór posłów, którzy podpi­
sali znaną deklarację.

Radca dworu Laufberger znany z osła­
wionych cyrkularzy ma zostać wkrótce wi 
ce-namiestnikiem. F. M. L. Roller pozostaje 
kierującym namiestnictwem. Dla przeszko­
dzenia odbyciu się taboru wyborczego w 
Deutschbrod władza powiatowa posłała na 
miejsce kilkunastu żandarmów. Na uroczy­
stość Husa zaproszono dra Stuarta Milla 

wszechnicę oxfordską. _
Część kolei żelaznćj Budweis- Meinau 

otwartą zostanie d. 1 września.

B ern, 14 sierpnia. Rząd wydał zakaz 
przeciw urządzeniu taboru na d. 22 pod 
Austerlitz. Koła wiernokonstytucyjne za­
mierzają wydawać dziennik czeski, pod o 
pieką dra Giskry i przy pomocy funduszu 
dyspozycyjnego, w celu szerzenia „liberał 
nych zasad* między morawcami.

stepów, tak zwana turgajska, zupełnie 
spokojna i nawet j e d n o  (sic!) pokole­
nie z a c z y n a  przyjmować nową reformę, 
naczej jednak rzecz się ma w części ste­

pów uralskiej.^ Wciąż zdarzają się tam 
napaści kirgizów na oddziały moskiewskie, 
a wysłana tam komisja pod kierunkiem 
Jurkowskiego, nie mogąc znaleść a n i  j e ­
d n e g o  kirgiza, wrócić musiała do Orem- 
jurga z niczem. Z tego powodu wzmo­
cniono bataljony oremburskie bataljonem 
strzelców i jedną baterją. Komunikacja 
między Oremburgien i Taszkientem na 
Orsk i Kazalińsk przerwana, i wszystkie 
transporta okrążać muszą kołem na Omsk, 
Semipałatińsk i Wiernoje.

Nie pojmujemy więc, jakim sposobem 
Birż. Wied. znajdują sprawę tę na tak 
wybornej drodze.

Carstwo moskiewskie.
P e te rs b u rg . — Petersburska niemiecka 

gazeta (Petersb. Ztg) broniąca, jak  wia 
domo, interesów niemieckich w prowin 
cjach nadbałtyckich, otrzymała d r u g i e  
ostrzeżenie za korespondencję z Rygi, sta­
rającą się, jak powiada rozporządzenie 
ministerjalne, „wfałszywem świetle przed 
stawić postanowienia władz w prowincjach 
nadbałtyckich. “

— Car przybył do Kijowa 12 b. m., a 
13 wyjechał do Odessy. Następca tronu 
wraz z żoną i bratem przybyli do Sara 
towa 5 sierpnia.

— W połowie bieżącego miesiąca wice­
król egipski ma przybyć z pewnością do 
Krymu dla widzenia się z carem. Przy­
gotowano już dlań mieszkanie w Orjan- 
dzie, majątku wielkiego księcia Konstan­
tego} Mikołajewicza.

— W dniu 5 sierpnia znów odbywała 
się licytacja na koncesję pewnej części 
noworossyjskiej drogi żelaznej. Z trzech 
konkurentów Wejkerstein i spółka z Wie­
dnia żądał za całą przestrzeń 6,666,600 
rubli w s r e b r z e ,  czyli po 64,000 rubli 
za wiorstę; Oppenheim, także z Wiednia, 
wymagał 8,581,000 rubli, również w sre­
brze, czyli po 80,000 rubli za wiorstę, a 
Szydłowski z Kijowa tylko 4,463,000, czyli
43.000 za wiorstę.

Ogromna ta  różnica w żądanych cenach, 
jak  niemniej bardzo nizkie ceny, jakich 
żądają przedsiębiercy, od czasu gdy otwo­
rzono wrota wolnej konkurencji, w zdu­
mienie wprowadzają prasę, publiczność i 
świat finansowy moskiewski. Moskale wi­
dzą dziś dopiero, jak  okropnie oszukiwani 
byli, płacąc po 90,000, a już najniżej po
70.000 za wiorstę, gdy dziś podejmują się 
stawiać im za 30 do 40,000 rubli. Są je ­
dnak i pesymiści, utrzymujący, że to tyl­
ko sztuczna spekulacja; że za tę cenę 
niepodobna wybudować kolei; że poprostu 
chodzi o uzyskanie koncesji i o zysk na 
akcjach, a potem budowa albo nie będzie 
wykonaną albo wykonaną źle. Okaże to 
przyszłość niedaleka.

— Założyciele banku eskontowego i po­
życzkowego —  założonego w Petersburgu 
staraniem Kronenberga i Giinsberga z ka­
pitałem 5,000,000 rubli — zorganizowali 
zarząd, którego prezesem wybrany został 
były minister spraw wewnętrznych W ału­
je w, a rzeczywistymi członkami: Kronen- 
berg, Giinsberg, Poleżajew, Elisiejew, War- 
ganin, Sazikow i Rafałowicz; członkami 
zastępcami: Sterki, Efruzzi i Kronenberg 
młodszy (syn).

Jak  widzimy, ani jeden niemiec do za­
rządu nie wszedł.

— Stary historyk M. Pogodin drukuje 
obecnie w Golosie obszerną odpowiedź p. 
Szirrenowi.

—  Wedle Birż. Wied. sprawa kirgizka 
jest na b a r d z o  d o b r e j  drodze. Część

Włochy.
□  Rzym  11 sierpnia. (Koresp. ,,Kraju.“) 

Wczoraj Ojciec święty nawiedził kaplicę 
w kwirynalskim pałacu, gdzie się przecho­
wuje głowa św. Wawrzyńca męczennika. 
Rano ks. Fessler, jeneralny sekretarz so­
boru, nabożeństwo przed tą  relikwią od­
prawiał.

Dzisiejszy Giornale di Roma ogłasza 
urzędownie, iż d. 1 lutego roku przyszłego 
rozpocznie się powszechna katolicka wy­
stawa w Rzymie, która będzie trwała aż 
do 1 czerwca, i że przeznaczone są na 
nią wspaniałe podcienia ogromnego kla­
sztoru kartuzów przy cieplicach Djokle- 
cjana. Wystawę tę zapowiedziałem już wam 
od tygodnia.

Papież przychodzi także często do ba 
zyliki św. Piotra dla oglądania robót od­
nośnych do przyszłego soboru, któremi 
kieruje budowniczy hr. Vespignani. Przy­
bywa nieopowiednio, kiedy redaktorów nie 
ma, sam z największą uwagą wszystko 
opatruje i z robotnikami rozmawia.

Ułożono stanowczo prawidła, któremi 
będą się rządzili biskupi w kwestjach pier­
wszeństwa i hierarchicznego porządku swe­
go na soborze. Cały episkopat powszechny 
będzie się dzielił na pięć kategorji: na 
patrjarchów, prymasów, arcybiskupów, bi­
skupów djecezalnych i biskupów in par- 
łibus. Członkowie zaś każdej kategorji będą 
stopniowani nie podług ważności dosto­
jeństwa swego i miejsca zajmowanego przez 
stolice swoje w hierarchji powszechnego 
kościoła, ale podług starszeństwa paster­
skiego pomazania. Kardynałowie, ma się 
rozumieć, tworzą oddzielną szóstą kate- 
gorją, przodującą przed innemi jako naj­
wyższy senat kościelny i osobista rada 
najwyższego pasterza.

O ile wiedzieć można od osób wysoko 
położonych i udział w pracach przedsobo- 
rowych biorących, o ile głęboka tajemnica 
prace te otaczająca dozwala wniknąć w ich 
sancta sanctorum, zdaje się niewątpliwem, 
że nastąpi na  tem wielkiem zgromadzeniu 
dogmatyczne orzeczenie nieomylności pa­
pieża, ilekroć przemawia ex cathedra, rów­
nie jak  wniebowzięcia z duszą i ciałem 
Najświętszej Marji Panny. Jest to zresztą 
dogmat loicznie wypływający z dogmatu 
Niepokalanego Poczęcia Bogarodzicy Dzie­
wicy.

Józef Karam, słynny wódz maronitów, 
wrócił do Rzymu, przekonawszy się snać 
o niepodobieństwie nowej kampanji prze­
ciw Turcji.

Monsignor Nardi wyjechał do Francji, 
a w drodze zatrzymał się parę dni we 
Florencji. Przypisywanie rozlicznych misji 
słynnemu temu z nadzwyczajnej czynności 
na różnorodnych polach prałatowi, stało 
się niejako nałogiem u europejskich dzien­
ników. Tą razą z góry oświadczyć mogę, 
że msgr Nardi misji nie ma.

Jenerał Kanzler, minister broni, zmienił 
zamiar swój podróży do Francji i zostaje 
w Rzymie.

Kardynał Bonaparte także nie uda się 
już do Korsyki, skoro cesarz Napoleon 
tam nie jedzie.

Rząd francuzki czyni usiłowania, aby 
rząd włoski spłacał nadal dług publiczny 
papiezki na siebie przelany, niewytrącając 
8 '/20X, jak  to czynić począł. Tak wielka 
strata staje się rujnującą dla wierzycieli.

Unita cattolica turyńska zawiera ważny 
artykuł, w którym przytaczając ustępy z mo­
skiewskich dzienników, przyznaje całko­
wicie rzeczywistość układów, które się to­
czyły między stolicą św. a petersbur­

skim gabinetem za pośrednictwem p. Wa- 
ujewa i które spełzły na niczem. U kła­

dom tym, jak  wiadomo, nigdy żaden urzę­
dowy ani półurzędowy dziennik rzymski 
nie zaprzeczył, a obecnie Unita cattolica 
stwierdza je powagą swoją. Ta wzmianka 
jest tem ważniejszą, iż fakcja polska, która 
w Rzymie Correspondance de Rome za 
Monitora swego obrała, uważała układy p. 
Wałujewa jako wymysł sławnego s p i s k u  
przeciw stolicy św., który wśród wychodz- 
twa naszego odkryła. Bezzasadne denun­
cjacje szły crescendo, aż nakoniec potwa- 
rze Tygodnika Katolickiego, chciwie przez 
policję rzymską zbierane, spowodowały 
wygnanie ks. Wołyńskiego, które rzymski 
korespondent do Czasu (Czas z 25 czerwca) 
starał się usprawiedliwić nowemi potwa 
rzami i całym romansem ad hoc skleco 
nym. Życzyćby należało, aby światło stało 
się jak  najprędzej nad całem pasmem 
literacko-policyjnych prac i praktyk wspo- 
mnionej fakcji, celem szkodzenia ziomkom 
i prześladowania tak zwanych rewolucjo­
nistów polski ch, t. j. tych wszystkich, któ­
rzy ojczyznę kochają. Opinja krajowa, która 
tak słusznie się oburzyła przeciwko kilku 
zakonnicom pastwiącym się nad nieszczę­
śliwą swą towarzyszką, nie powinnaby je ­
dnak zapominać, iż na nierównie większe 
zasługują oburzenie ci, którzy systema­
tycznie oskarżają całe duchowieństwo pol­
skie i mnóstwo świeckich przed stolicą 
apostolską, i korzystają z powolności je ­
dynej policji, która w Europie denuncjacje 
ich uwzględnia, aby czynić to we wiecznem 
mieście, czego czynić nie mogą w War­
szawie i w Poznaniu, — uciemiężać wła­
snych rodaków inaczej myślących jak  oni.

Smutna historja Barbary Ubryk nie je 
den, lecz trzy dramaty natchnęła już wło 
chom. Florencki dramatyczny pisarz p. Bar- 
bieri ukończył właśnie sztukę w pięciu 
aktach, która przedstawiona będzie nieba­
wem we Florencji w arenie Goldoniego 
p. n. Barbara Ubryk. W arenie Moriniego 
zaś próbują sztukę jednakiej treści p. n. 
La Monaca di Cracocia (krakowska mni­
szka). Nakoniec w Politeama będzie dana 
wielka sztuka w kilkunastu obrazach, gdzie, 
jak doniosłem, opowieść Kraju o powozie 
zatrzymanym w nocy przed klasztorem 
karmelitek, do całego aktu dostarczyła 
wątku. Przełożona i zmarły spowiednik 
niepoślednią rolę w tych trzech sztukach 
odgrywają.

Dzienniki włoskie od paru dni podają 
historją margrabianki G.... uwięzionej przez 
kannelitki w Bolonji. Dwie młode panienki 
hrabianka A.... i margrabianka G.... nale­
żące do najpierwszych rodzin miasta, ko­
chały się w dwóch młodzieńcach bez imie­
nia i majątku. Rodzice zmusili je  przeto 
wstąpić do klasztoru, co też nastąpiło. 
Obie jednak, zmówiwszy się z kochankami 
swymi, postanowiły uciec w nocy i dostały 
tym celem za grube pieniądze klucz od 
furtki ogrodu na ulicę wychodzącej. Je­
dnak niemając zegarka i omylone własną 
niecierpliwością, wysunęły się za furtkę 
pół godziny wcześniej niż należało. Wracać 
niepodobna było. Przelęknione i drżące bie­
dne nowicjuszki trzymając się za ręce stały 
pod murem ogrodu w klasztornym stroju 
swoim, czekając swoich oswobodzicieli. 
Publiczność wysypała się jak  n a  toż z bli­
skiego teatru, a przechodzący, widząc te 
biedne panienki, poczęli wołać: Oto za­
konnice uciekają! Przejeżdżał właśnie ka­
retą hr. A...., a poznawszy córkę w jednej 
z dwóch nowicjuszek, zabrał natychmiast 
obie do powozu, i nazajutrz dopiero po 
uprzedzeniu biskupa odwiózł do klasztoru. 
Hrabianka A.... szczerze żałowała wykro­
czenia swego, i w kilka lat potem została 
przełożoną w innym klasztorze; m argra­
bianka G.... zaś protestować nie przesta­
wała, skutkiem czego zamknięto ją  jak 
Barbarę Ubryk i za obłąkaną ogłoszono. 
Wypadek ten miał się także wydarzyć 
przed 20-tu laty, i od tego czasu panna 
G.— ma zostawać ciągle w więzieniu w je ­
dynym nieskasowanym w Bolonji karmeli­
tek klasztorze. Dzienniki włoskie doma­
gają się śledztwa.

W Rzymie temi dniami wydarzyły się 
także dwa gorszące wypadki. Komaudor 
Calza, były konsul papiezki w Livorno, 
umarł w 71-szym roku żywota na pioru­
nującą apopleksją w objęciach sierotki, 
którą niby po ojcowsku kochał. Panienka 
ta  z dwiema siostrami utrzymywana była 
przez tego zamożnego człowieka. Nastra­
szona nagłym zgonem swego dobroczyńcy

i lękając się odpowiedzialności, młoda 
rzymianka dorożkę sprowadziła i trupa 
czemprędzej do domu odesłała. Pani Calza, 
która ubóstwiała małżonka i nigdy nie 
podejrzywała jego wierności, kazała uwię­
zić trzy siostry, które znowu całą winę 
na pokojówkę złożyły. Śledztwo się toczy.

Monsignor M...., członek kongregacji so­
boru i szambelan honorowy Jego Świąto­
bliwości, złapany został na gorącym uczyn­
ku w domu pięknej rzymianki, którą zbyt 
często odwiedzał. Złożony z urzędów i do­
stojeństw, skazany został przez papieża 
na wygnanie i miał Rzym dziś rano opu­
ścić. Jednak prała t ten ma wielkie pro­
tekcje.

Nakoniec o okropnym wypadku hrabiny 
Armandy Cattaneo-Sartoris wszystkie dzien­
niki włoskie piszą. Młoda ta  pani, słynna 
wdziękiem i dowcipem, rozłączona była 
z mężem i miała intrygę miłosną z po­
rucznikiem ułanów Carlo Negro. Miłość 
jej jednak ostygła podobno wkrótce, lecz 
listy w ręku porucznika zostały. Celem to 
odebrania tej kompromitującej korespon­
dencji hrabina wybrała się do Neapolu, 
a nawet przeniosła się na willeggjaturę 
do mieściny San Paolo pod Nolą, gdzie 
szwadron p. Negro stał załogą. Tam dawne 
ich stosunki odnowiły się, ale porucznik, 
który panią Cattaneo szalenie kochał, za­
ślepiony bywał wściekłą zazdrością. Począł 
tedy hrabinę prześladować, a nawet razu 
jednego ranił ją  sztyletem. Pani Cattaneo 
po takiej scenie nie czując się już bez­
pieczną , wezwała znajomego swego hr. 
Pandolfi, wychodźca rzymskiego, mieszka­
jącego w Noli, i dwóch oficerów z tego 
samego pułku ułanów. Ci podjęli się ode­
brać listy u swego kolegi, a tymczasem 
radzili hrabinie opuścić jak najprędzej 
San Paolo, nie narażając się na gwałty 
człowieka, któremu miłość i zazdrość pod 
działaniem kanikuły przytomność odbie­
rały. Odprowadzona przez trzech przyja­
ciół pani Cattaneo wróciła do Neapolu 
d. 5 b. m., i tegoż wieczora wyjechała do 
Florencji zawsze w towarzystwie trzech czu­
wających nad nią opiekunów, którzy ją  
aż do Kazerty odwieźli i tam dopiero 
w nocy pożegnali. Nikt jednak nie spo­
strzegł, iż porucznik Negro, — istny Otello 
włoski, —  dążył w ślad za swoją ofiarą, 
i po cywilnemu ubrany jechał tym samym 
pociągiem w wagonie 3-ciej klasy, podczas 
gdy hrabina l-s/.ą klasą z towarzyszami 
podróżowała. Traf sprawił, iż klasą tą  nikt 
oprócz niej nie jechał. Niedaleko San Ger- 
mano pod słynną górą Kasynu, Negro 
przesiadł się zręcznie do bliższego wagonu, 
a ztamtąd, pomimo całego pędu pociągu’ 
przesunął się po stopniu do działu zaję­
tego przez hrabinę, do której dwakroć 
z rewolweru strzelił. Jedna kula trafiła ją  
w oko, druga w pierś. Zabójca rzuciwszy 
u nóg konającej rewolwer i żołnierską 
czapkę, którą nosił przy cywilnym stroju, 
rzucił się z wagonu i padając stracił dwa 
zęby i twarz okrutnie zranił. Przez go­
dzin kilka z gołą głową, blady i krwią 
zbroczony błąkał się po polu, aż dotarł 
nakoniec do Santa Maria di Capua, i wpadł­
szy tam do pierwszej karczmy, rzucił się 
z trzeciego , piętra i skonał natychmiast 
na bruku.

W isoletta dopiero na komorze papiez- 
kiej otworzono wagon, i  znaleziono piękną  
hrabinę Cattaneo bez życia i we krwi pły­
wającą. Napadu rozbójniczego nie można 
było przypuszczać, bo torba jej podróżna, 
zawierająca 14,000 fr., była nietkniętą. 
Okropna ta  tragedja silne wrażenie spra­
wiła w całych Włoszech, gdzie pani Catta­
neo znana była w wyższem towarzystwie 
jako sławna piękność i wielka elegantka. 
Ciało nieszczęśliwej Armandy, na prośbę 
jej rodziny, pochowano koło Isoletta pod 
zamczyskiem Rocca di Arce w malowni­
czej ustroni.

R o z m a i to ś c i .

— Dziś, jako w rocznicę urodzin N. Pana, od­
było się uroczyste nabożeństwo w katedrze na 
W awelu, przy asystencji władz cywilnych i woj­
skowych.

W y c ie c z k a  d o  C ie sz y n a . — Po rogach ulic 
rozlepiono doniesienie, które czytelnicy znajdą w 
dzisiejszych ioseratach,kom itetu zajmującego się 
wycieczką do Cieszyna, a objaśniające, w jaki 
sposób w przejazdce tej udział wziąć można.

W ycieczki tego rodzaju w różne okolice są w 
Niemczech na dziennym porządku, a zarządy ko­
lei żelaznych dla towarzystw liczniejszych chętnie 
zniżają ceny. I u nas przejadzki zaczynają wcho­
dzić w zwyczaj. Spodziewać się należy, że obe­
cnie zapowiedziana, znajdzie wiele osób chętnych, 
tóm więcćj, że serdeczne zaproszenie nadeszłe ze 
Szlązka zobowiązuje nas bardzo do wzięcia w niej 
udziału, że tam zrobiono przygotowania na przy­
jęcie krakowian i krakowianek. Panie nasze po- 
winnyby skorzystać z tśj przejazdzki, która oprócz 
miłśj rozrywki, nastręcza im sposobność poznania 
szlązkiego ludu i prześlicznych okolic ponad Ołzą.

Mamy nadzieję, że ochotników znajdzie się do­
syć, a im więcćj tóm lepiśj, bo w razie zebrania 
się liczniejszego towarzystwa, może i ceny jazdy 
zniżone zostaną, o co komitet robi starania.

W yciąg z protokółu 32, 33, 34 i 35, po­
siedzenia rady szkolnej krajow ej :

I. Rada nadaje prowizorycznie posadę kateche­
ty obrz. gr. kat. przy szkole głównej wzorowej 
obrz. gr. kat. we Lwowie księdzu Aleksandrowi 
Czemeryńskiemu.

II. Rada mianuje p. Faustynę Madejską nau­
czycielką przy szkole panieńskiej w Samborze;

p. Henrykę Gąsiewiczowę, pomocnicą nauczyciel­
ki przy tejże szkole:

przy szkołach ludowych zaś następujących na­
uczycieli :

Jana Mirkowskiego w Korczminie, Józefa Orze­
chowskiego w Olszanicy, Jana Hrehorowicza w Po- 
łowcach, Sabina Glińskiego w Nowem Siole, Sta. 
nisława Witkowskiego w Oleszycach, Franciszka 
Bittnera w Uszko wicach i Marka Majerowicza, 
nauczycielem przy szkole głównój izr. w Brodach,

III. Rada mianuje p. Adolfa Mullera nauczycie­
lem rysunków przy gimnazjum realnem w K oło. 
myi i nadaje posadę nauczyciela chemji przy szkole 
wyższej realnej we Lwowie p. Augustowi Freundowi

IV. Rada postanawia, aby egzamina dojrzałości 
poprawcze odbyły się z końcem miesiąca wrze­
śnia i w początkach października r. b. przy je- 
dnem z gimnazjów lwowskich i przy jednem z kra­
kowskich.

V. Rada przyjmuje 15 broszur nadesłanych przez 
księgarnię katolicką w Krakowie w poczet książek 
poleconych dla użytku szkół i bibljoteczek lu­
dowych.

VI. Rada postanawia wyrazić uznanie nadpro- 
kuratorowi państwa p. Nalepie w Krakowie za u- 
rządzenie szkoły w domu karnym w Wiśniczu.

VII. Rada przyjmuje do wiadomości postanowie­
nie rady gminnej w Krakowie co do urządzenia 
szkoły przemysłowej, i przedłożony statut organi­
zacyjny tego zakładu, wyrażając uznanie za oka­
zaną tem gorliwość szerzenia oświaty w kołach 
rękodzielniczych.

VIII. Rada przenosi suplenta Antoniego Gołkow- 
skiego z gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie 
do gimnazjum w Brzeżanach i nadaje Hugonowi 
Zatheyowi posadę suplenta przy gimnazjum Sta- 
nisławowskiem.

IX. Rada zatwierdza ks. Jakóba Zahajskiego na 
posadzie dyrektora gimnazjum buczackiego.

X. Rada nadaje profesorowi Leonowi Bieleckie­
mu posadę dyrektora gimnazjum tarnopolskiego, 
zaś profesorowi Marcelemu Malinowskiemu posadę 
dyrektora gimnazjum Samborskiego.

XI. Rada udziela p. Helenie Pożakowskiej po­
zwolenie do utrzymywania żeńskiego przygotowaw­
czego kursu pedagogicznego we Lwowie.

XII. Rada zezwala na utworzenie 6-ej klasy w 
szkole panieńskiej pp. Benedyktynek obrz. łac. we 
Lwowie.

XIII. Rada pozwala na pobieranie opłaty wstęp­
nej w dwóch niższych klasach szkoły panieńskiej 
w dotychczasowej kwocie pobieranej od uczennic 
dwóch klas wyższych, przy klasztorze pp. Bene­
dyktynek obrz. orm. we Lwowie.

XIV. Oceniając pilność i gorliwe wypełuianie o- 
bowiązków około szkół, rada wyraża swe uznanie 
następującym nauczycielom:

Księdzu Chmieleskiemu, dyryg. katechecie szko­
ły panieńskiej u św. Andrzeja w Krakowie.

Księdzu Axentowiczowi dyryg. katechecie szko­
ły panieńskiej i kursu pedagogicznego u pp. Be­
nedyktynek obrz. orm. we Lwowie.

Janowi Balcarczykowi, naucz, szkoły tryw. na 
Piasku w Krakowie.

P. Janowi Tadrule, nauczycielowi szkoły głó­
wnej w Krośnie.

PP. Kołodziejowi, Kublinowi i Brzezińskiemu, 
nauczycielowi szkoły głównej w Leżajsku.

P. Karolinie Schwarz, nauczycielce szkoły pa­
nieńskiej izraelickiej w Krakowie.—Nakoniec za 
staranne zajęcie się szkołami:

Panu Mich. 01exińskiemu, naczelnikowi gminy 
W Sokalu.

K ry n ic a , 15 sierpnia.—Obraz Matejki przeniósł 
teraz myśli nasze do Krakowa, wszyscy czekamy 
na tę chwilę kiedy ukończymy kurację, będziemy 
mogli pospieszyć oglądać to wspaniałe dzieło. —  
Wobec tak napiętego oczekiwania, możecie sobie

trzebnśm jest, ażeby pień i latorośl pokre- 
wnemi sobie były wewnętrzną swą, tkanką 
i mogły się żywić jednymi i tymi samymi 
sokami, tak tćż między wiadomościami, któ­
re mają być wśród ogółu upowszechnione- 
mi, a sferą wyobrażeń tegoż ogółu musi 
zachodzić pewne pokrewieństwo, które mniśj 
znanym wiadomościom upowszechnienie u- 
łatwi. Podstawą tego pokrewieństwa w świę­
cie intelektualnym jest tło ogólnych wyo­
brażeń ludowych, narodowych i te tćż tyl­
ko nowe wyobrażenia i pojęcia przechodzą 
do umysłów ogółu i w nich się zakorze­
niają, które na postawie narodowym są o- 
snute i utkane- Tego rodzaju są Szczegóły 
treści społecznej Supińskiego, umieszczone 
w X i XI tomie Bibtjoteki Ossolińskich, 
w czasopiśmie, które, jakeśmy już wyżćj 
nadmienili, najmnićj może poprzeć cel, w 
którym przez autora napisane zostały i dla 
tego tćż zwracamy tu na tćm miejscu uwa­
gę tak wydawnictw dzieł popularnych jak 
i księgarzy nakładców, ażeby Szczegóły 
osobno wydali dla ogólnego użytku, jak na 
to zasługują.

W końcu szczupłego przeglądu, w któ­
rym mogliśmy wyliczyć czytelnikowi zale­
dwie kilka dzieł w połowie tłómaczonycb, 
w połowie oryginalnych, w połowie zupeł­
nych , w połowie niedokończonych, wspo­
mnieć nam jeszcze wypada o jednym pol­
skim ekonomiście, który pracami i zasada­
mi w tychże zawartemi godne zajmuje miej 
see w literaturze naszćj obok Józefa Su­
pińskiego , to jest o Ignacym Sołdra 
czyńskim.

Ignacy Sołdraczyński, obywatel ziemski 
z sanockiego, wydał w ostatnich dwóch la­
tach dwa dzieła, które zaszczyt czypią nie­
tylko autorowi ale i literaturze naszćj- Trzy­
mając się zdała od wszystkiego, co nie mia­
ło na celu rzetelnćj korzyści powszechnćj, 
oddany wyłącznie naukom i ścisłym bada­
niom ekonomicznym, nie spuszczając z oka 
tego, co mogłoby posłużyć do rozwoju po­

myślności i dobrobytu kraju naszego, po­
wziął z naukowych poszukiwań swoich to 
przekonanie, że „w panowaniu nad ziemią 
spoczywa siła człowieka i siła państwa,* 
ctórą to prawdę spółeczną stara się ziom- 
£om swoim stawić jasno przed oczy. W tym 
celu wydał r. 1867: Rzecz o ziemi naszej. 
Jestto praca obejmująca zaledwie 150 stro­
nic, składająca się z dwóch części. W pierw- 
szćj z nich ostrzega autor przed lekcewa­
żeniem ziemi ojczystćj, która wychodzi z rąk 
naszych tak skutkiem naszego umysłowego 
niedołęztwa, jak skutkiem naszćj lekko­
myślności popychającćj nas do coraz zgu- 
bniejszego marnotrowstwa, jak niemnićj 
skutkiem zacofania w umiejętnćm gospo­
darowaniu, które w ostatnich czasach tak 
wielkie zrobiło postępy przy pomocy nauk 
przyrodzonych, a bez którego dzisiaj bo­
gactwa ziemi stają się bogactwem zakopa- 
nćm. Ustęp ten jest napisany gorąco, z wiel­
ką siłą przekonania. W drugićj części za­
tytułowanej: Karty z umiejętności społe­
cznej wyjęte, rozbiera autor główniejsze 
kwestje ekonomiczne w oddzielnych, ściśle 
z sobą niepołączonych rozdziałach, trzy­
mając się w wszystkićm systemu amery­
kańskiego ekonomisty Careya, którego u- 
waża za jednego z najcelniejszych ekono­
mistów. ŁWykład rzeczy, jest bardzo pou­
czający a jeszcze więcćj zachęcający i po­
budzający do myślenia, do zastanowienia się 
nad naszćm położeniem spółecznćm.

Daleko ważniejsze dzieło tegoż autora 
wyszło r. b. pod tytułem Wskazówki dla 
gospodarstwa wiejskiego• Dotąd wyszła to • 
mu pierwszego część pierwsza, obejmująca 
przeszło 400 stronic i zapowiadająca dzie­
ło wcale wielkich rozmiarów, bo mające 
obejmować dwa tomy, z których każdy skła­
dać się będzie z dwóch części- Po części 
pierwszćj nie łatwo orzec, czego się po ca- 
łćm spodziewać dziele. Na tytule czytamy 
wprawdzie Wskazówki, tymczasem już treść 
samćj pierwszćj części przekonywa nas, że

to nie są wcale wskazówki, ale głębokie 
badania oparte na wielkićj znajomości za­
granicznej literatury ekonomicznćj, ale ob­
szerne i wszechstronne opisy rozmaitych 
rzeczy i kwestji odnoszących się do gospo­
darstwa wiejskiego. Myliłby się także, kto- 
by z tytułu sądził, że zadanie dzieła tego 
jest przedewszystkićm praktyczne, że dzie­
ło to uwzględnia przedewszystkićm techni­
kę rolnictwa. Na ogólnćm zgromadzeniu 
towarzystwa gospod.-rolniczego krakowskie­
go odbytćm dnia 9 czerwca r. z. podał p 
Sołdraczyński w przemówieniu swojćm do 
zebranych członków ogólny szkic całego 
dzieła. Z szkicu tego przekonywamy się, że 
Wskazówki będą wprawdzie przeważnie te­
chniczną stronę gospodarstwa wiejskiego 
rozbierały, znajdujemy w nim bowiem ten 
sam dobór i ten sam rozkład rzeczy, jaki 
się znachodzi w wszystkich innych dziełach 
traktujących wyłącznie o produkcji rolni­
czej, mającćj na celu wyrabianie surowych 
płodów na pierwsze potrzeby człowieka po­
żywienie, odzież i mieszkanie.

Według przemówienia p. Sołdraczyńskie- 
go, które wyszło osobno w druku, mają 
obejmować Wskazówki, równie jak inne 
tego rodzaju dzieła: c z ę ś ć  o g ó l n ą  o pra­
cy, kapitale i ziemi; c z ę ś ć  s z c z e g ó ł o ­
wą,  a więc naukę o produkcji roślinnej, 
wraz z nauką o gatunkach ziemi, klima­
cie, o nawozach, o uprawie zboża, roślin 
handlowych, łąk, etc., dalćj naukę o pro­
dukcji zwierzęcej; w końcu naukę prakty­
cznego gospodarstwa o prowadzeniu ksią­
żek, o statystyce, taksacji i wymiarze, o 
rozmaitych systemach rolniczych. Powyższy 
rozkład przedmiotu przemawia wprawdzie 
za tćm, że dzieło całe będzie uwzględnia­
ło jedynie technikę rolniczą; mimo to z 
pierwszćj części wolno się domyślać, że 
Wskazówki będą miały obszerniejsze za­
danie. Już w wykładzie części pierwszćj 
daje autor wyraźnie do poznania, że jemu 
chodzi nie tylko o stronę techniczną, ale

równie wiele i wykazania znaczenia gospo­
darstwa wiejskiego z stanowiska społeczne­
go i politycznego, o wpojenie w nasze o- 
bywatelstwo ziemskie przekonania, że „w 
panowaniu nad ziemią spoczywa siła czło­
wieka i siła państwa" to tćż nie należy 
porównywać Wskazówek z innemi dziełami 
literatury zagranicznćj, które mają wy­
łącznie produkcją rolniczą na celu. Na po­
równaniu tćm Wskazówki p. Sołdraczyń- 
skiego straciłyby może nieco co do usyste­
matyzowania i idącćj za tćm przejrzysto­
ści przedmiotu.

Tymczasem, jakeśmy wspomnieli, mają 
one coś więcćj na celu, aniżeli samą stro­
nę techniczną i w zakres rzeczy czysto tech­
nicznych wciągają one wiele innych kwe­
stji, już to spółecznych, już to politycznych, 
już tćż historycznych, które ujmują może 
dziełu na systematyczności, ale za to czy­
nią j e f®111 więcćj zajmującćm, tćm bar- 
dzićj Pouczającćm. Przy wykładzie trzy­
mał się autor na stanowisku czysto objek- 
tywnćm, metody, którą Roscher nazywa 
historyczno-fizjologjg^ą Opisuje więc kwe­
stje gospodarstwa wiejskiego, jak się histo­
rycznie rozwijały, podaje ich stan obecny, 
przytacza statystykę, przywodzi zdania roz­
maitych mężów, zwraca uwagę na stopień 
skuteczności rozmaitych przedsiębierstw i 
zakładów, i na osiągnięte rezultaty roz­
maitych systemów rolniczych. Przy tćm 
wszystkićm porusza wiele innych kwestji 
spółecznych i Politycznych, zostających w 
mnićj lub w)8fmj ścisłym związku z gospo­
darstwem wiejskićm, przytacza literaturę 
obcą, podaje wyjątki z celniejszych jćj 
dzieł, wciąga w dzieło swoje tysiąc innych 
kwestji pośrednio i bezpośrednio dotyczą­
cych rolnika i budzi tćm samćm w wy­
sokim stopniu myśl czytającego. Głównie 
zaś chodzi autorowi o wykład jak najpo­
pularniejszy, o ujęcie rzeczy w formie jak 
najprzystępniejszej, ażeby ogół naszego o- 
bywatelstwą ziemskiego mógł z niego ko­

rzystać. Dlatego tćż to znajdujemy w wy- 
danćj części tak piękne obrazy gospodar­
stwa wiejskiego z doby przeszłej i obecnej, 
tak zajmujący opis rozmaitych i z postę­
pem czasu zmieniających się środków ko­
munikacji, tak ciekawe szczegóły o klima­
cie i meteorologji, tak jasny szkic rozwo­
ju handlu i statystyki transportu, tak po­
uczające rozdziały o ludności, o podsta­
wach jćj bytu materjalnego, o charakte­
rach różnych narodowości, o moralności i 
oświacie ogólnćj. Zważając na rozmaitość 
przedmiotu objętego częścią pierwszą, są­
dzilibyśmy, że część ta ma byc niejako 
wstępem do całego dzieła, niejako przy­
gotowaniem, bo z drukowanego Przemó­
wienia autora wyczytujemy, e w rugićj 
części dopiero tomu pierwszego przystąpi 
do wykładu ogólnćj teoni gospodarstwa 
wiejskiego o pracy, kapitale i ziemi.

Z tego krótkiego szkicu nie trudno po­
znać, jak ubogą jest nasza literatura eko­
nomiczna, jak słabe i sporadyczne są do­
tąd u nas przedsięwzięcia na polu, które u 
innych narodów z taką troskliwością i z 
takićm uznaniem jest uprawiane. Wszakże 
jakikolwiek jest stan tćj gałęzi literatury 
naszći, zaprzeczyć się nie da, że w ostat­
nich latach pojawiły się dzieła, 'które już 
dzisiaj uznać należy za podwaliny narodo- 
wćj umiejętności społecznćj, że na tych 
podwalinach następcy mogą budować wspa­
niały gmach nauk ekonomicznych, nauk, 
które w ścisłym związku będą z wyobra­
żeniami i w całym społecznym ruchem no- 
wćj ery, w którą od lat kilku wstępuje 
nasz naród ciężkiemi próby doświadczony. 
Temi dwoma dziełami stwarzającemi w dzie­
dzinie piśmiennictwa naszego swojską lite­
raturę ekonomiczną, są: Szkoła polska go­
spodarstwa społecznego p r z e z  S u p i ń ­
s k i e g o  i Wskazówki dla gospodarstwa 
wiejskiego p r z e z  S o ł d r a c z y ń s k i e g o .

Supiński i S o łd ra c zy ń sk i to  dwaj eko­
nomiści pokrewni m yślą, pokrewni zasada­

mi, pokrewni jednym i tym samym ru­
chem. Obaj głębocy myśliciele, obaj wielcy 
znawcy literatury zagranicznćj szczepią i 
krzewią pierwsi prawdy i zasady społecz­
nćj nauki na niwie narodowćj. Przed nimi 
nikt dotąd u nas tyle nie nagromadził w 
dziełach swoich nauki, co oni; przed nimi 
nikt dotąd nie stanął na gruncie narodo­
wym, nikt nie nadstawiał ucha „zbiorowćj 
idei, która w życiu każdego narodu wionie 
wpoprzek jego przestrzeni i wzdłuż jego po­
koleń,*—jak się wyraża Supiński,—aby na­
dzielę swojćm wycisnąć „znamię odrębno­
ści i samoistnienia.* Zasługa ta należy 
sie przedewszystkiem Supińskiemu, część 
jćj przypada także na Sołdraczyńskiego. 
Występują oni z wynikami swych długo­
letnich a mozolnych badań w chwili, gdy 
naród cały, ruszywszy się na łożu niemo­
cy i boleści i przetarłszy oczy po krwa- 
wćj nocy, wita w p r a c y i o ś w ia c i e °- 
g ó l n ć j  słońce, które mu ma przywrócić 
jasny dzień upragniony. W tych to chwi­
lach składa Supiński narodowi w ofierze 
dzieło swoje, tłómaczące mu rotację spo­
łeczną około jednćj osi, ktorćj jeden bie­
gun zowie się p r a c ą ,  a drugi w i e d z ą .  
Występują oni z rezultatami swoich d o ­
kowych poszukiwań w chwilii k>edy się 
sprawdzają wieszcze słowa Skargi, że się 
rozstrzelimy po wszech stronach świata, 
jak skorupy garnka rozbitego, a ziemia 
nasza będzie obcym na łup wydana. W tych 
to chwilach przynosi Sołdraczyński w o- 
fierze narodowi dzieło swoje, w którćm 
woła: „Ziemia wyjdzie z rąk naszych, je­
żeli się nie ockniemy, nie skupimy sił i z 
całem wytężeniem pracować nie zacznie­
my nad podźwignięciem naszego bytu ma­
terjalnego.*

Takie dzieła zasługują zaprawdę na coś­
kolwiek więcćj, aniżeli prawie na zupełną 
obojętność naszćj wykszłałconćj publicz­
ności, która to obojętność powstrzymuje 
widocznie ich całkowite wydawnictwo.
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wyobrazić, jak  zaniepokoiła nas wieść, że wy­
stawa obrazu tego ma być zamkniętą z końcem 
sierpnia. Byłaby to ogromna krzywda wyrządzo 
na tym wszystkim, których przepisy doktorskie 
zatrzymują tu jeszcze czas dłuższy. Mamy na­
dzieję , że znakomity mistrz nasz uwzględni tę 
okoliczność i ze względu na tysiące osób wraca­
jących w pierwszych dniach września z kąpieli, 
przeciągnąć zechce pozwolenie oglądania obrazu 
przynajmniej do 10 września. Zyska na tćm i cel, 
na który przeznaczoną jest wystawa, i osoby, któ­
rym się potćm nie nadarzy druga Bposobność oglą­
dania tego obrazu. Jeżeli, jak  Błyszymy, obraz 
ten ma być potćm wysłany do Lwowa, to kilko 
dniowe opóźnienie nie wiele znaczyć będzie i dość 
w porę zjawi się obraz w czasie otwarcia sejmu.

(13) G orlice, 15 sierpnia. W szeregu powsze­
chnych objawów radości w dzień obchodu 3 0 0 -le- 
tnićj rocznicy Unji lubelskićj zapisać musiemy u- 
roczystość, jaką miasto nasze w dniu wczorajszym 
zajaśniało.

Zawiązana przed paru miesiącami czytelnia 
miejska w Gorlicach, pragnąc nietylko członków 
swoich codzienną strawą moralną pożywić, ale w 
ogóle rozbudzić chęć do czytania i poważniejsze­
go 8pędzania chwil wolnych od pracy, Btaje się z 
natury swojej ogniskiem narodowego ducha w po­
wiecie i miejscu, w którym się święcą historyczne 
Pamiątki. Witaliśmy z radością powstanie tśj in 
»tytucji, a dziś po krótkich chwilach jśj żywota, 
składamy jej najzupełniejsze uznanie za trafnie o 
bierane drogi do osiągnięcia zamierzonego celu.

Nie mogąc w dzień powszedni odrywać ludzi 
zarabiających na chleb od pracy, wybrano dzień 
niedzielny i zapowiedziano zgromadzenie ludowe 
dla uczczenia pamiątki Unji, urozmaicone odpo 
wiednim odczytem.

W ybrana na ten cel wielka sala magistratu, za 
ledwie pomieścić była w stanie gromadzącą się 
ludność wszelkich stanów. Obok znacznej liczby 
mieszczan i rzemieślników, widzieliśmy obywateli 
ziemskich, księży i włościan; przystrojenie sali 
w narodowe emblemata, portrety: Kazimierza W., 
Zygmunta Augusta, oraz obrazy przedstawiające 
dzieje historji polskiej, uderzając każdego wcho 
dzącego, swoją powagą i wspaniałością, nadało 
zgromadzeniu naszemu niejako charakter pobo­
żnych pielgrzymów, rozpamiętywających swoją 
Przeszłość i krzepiących siły ku lepszym nadzie
jom, ku piękniejszćj przyszłości ...

Zgromadzenie otworzył jeden z członków czy 
telni p. p. sprawozdaniem z odbytej uroczystości 
oa pamiątkę Unji we Lwowie i odczytaniem kilku 
odezw z wychodztwa do komitetu lwowskiego. Na- 
st?pnie bawiący tu na wakacjach słuchacz prawa 
na uniwersytecie wiedeńskim Kazimierz Skrzyń 
ski, przygotował na tę uroczystość opracowanie 
historyczne o Unji Litwy z Polską i odczytał je 
2 trybuny, a przechodząc koleje tego wielkiego w 
dziejach naszych aktu, tak umiał słowo swoje o- 
grzać ciepłem młodego serca, że wszyscy przeno 
sząc się myślą w owe wielkie i świetne czasy z 
żywem uczuciem wdzięczności podziękowali mó­
wcy.

Na tem zakończono cały obchód z powszechnćm 
życzeniem, abyśmy jak  najwięcej takich dni uro­
czystych i wielkich w historji naszego męczeńskie­
go żywota naliczyć mogli.

Na zakończenie donoszę wam, że za staraniem 
tutejszej rady powiatowej dwóch włościan z tu ­
tejszego powiatu wyjeżdża na zabawę narodową, 
jaka się ma odbyć pod Cieszynem w d. 22 sier­
pnia. Wspominam o tem, jako o fakcie godnym 
naśladowania.

D ęb ica , 12 sierpnia, (spóźnione.) W dniu 11
b. m. odbył się urocz} ście obchód trzystołetniśj 
rocznicy Unji lubelskiej. Tłumy ludu bez różnicy 
stanu i wyznania w ubiorach świątecznych, zam­
knięte sklepy i uroczysty nastrój świadczyły, że 
obchodzimy święto n arod ow e.

O godzinie 9 rano przepełnioną już była bóżni­
ca starozakonnych, gdzie po ukończonćm nabo 
zeństwie p. Izydor B. w krótkiśj lecz treściwej 
przemowie, znaczenie i ważność święta tego naro- 
owego przedstawił, i miło nam było pierwszy raz 

w domu bożym starozakonnych dębickich usłyszeć 
przemowę polską.

P godzinie 10 wystrzały z moździerzy zapowie- 
ziały początek solennego nabożeństwa w koście­

le parafjalnym, gdzie szanowni obywatele i tłumy 
ludu licznie się zebrały, i to tak z miasta jak  i z 
okolicy.

D*ięki staraniom tutejszego przewielebnego ks. 
kanonika, nabożeństwo odbyło się z wszelką oka- 
aałością, na jaką  się miasto nasze zdobyć mogło, 
(1° czego przyczynili się też księża z okolicy. Ks. 
wikary tutejszy J. starał się w kazaniu swojśm, 
gównie ludności wiejskiej, przedstawić ważność i 

onioslość tego faktu historycznego.
U drzwi wchodowych kościoła zbierano składki, 

Przeznaczone dla powracających z Sybiru roda- 
w> czem się z gorliwością zwykłą niewiastom 

P skim dia Ceiów tak szlachetnych zajmowały o- 
7 Watelki i włościanki z okolicy. Wynikiem tych 

adek, jako tćż składki urządzonćj w bóżnicy 
^arozakonnych było sześćdziesiąt i kilka złr., któ- 

w właściwśj drodze do miejsca przeznaczenia 
° słane zostaną.

Zaprojektowanej zabawie ludowćj w lasku dę­
bickim, mającśj się odbyć popołudniu, przeszko- 
dził deszcz ulewny.

Dzień ten uroczysty, który nie tylko za obcho- 
dzenie jubileuszu tego, lecz także za odnowienie 
wiekopomnego sojuszu trzech pobratymczych na­
rodów uważaliśmy, zakończyło rzęsiste oświetlenie 
miasta

U roczystość ta  cała odbyła się w porządku wzo­
rowym i z żadnej strony nie doznała przeszkody, 
wieczorem tylko kilka wystrzałów na wiwat nie 
po o a o się komenderującemu tutejszćj załogi hu­
zarów, patrzącemu okiem nieprzyjaznćm na obchód 
tćj uroczys ci, tak dalece, że oprócz głośnego 
okazania niechęci swojej (0 czćm nam naoczni 
świadkowie opowiadał.) szanowny pan rotmistrz 
przez porucznika dyżurnego zagroził wystąpieniem 
zbrojnem (!) w celu prze.zkodzenm owym wy­
strzałom i przywrócenia nigdzie niezakłóconego 
porządku. Jakiem prawem tego napróżno badamy.

J. F.
Z p ow ia tu  ja s ie lsk ie g o  odebraliśmy z proś­

bą o ogłoszenie następującą odezwę:
„Gdy wszyscy prawie pp. posłowie p0 ukończo­

nej sesji rady państwa, za pierwszy swój obowią­
zek poczytali w obec swoich wyborców, zdać spra- 
w£ z swych czynności, pan poseł jasielskiego po- 
wiat», albo uważa swych wyborców za niezdol- 
nych do poznania i ocenienia czynności delega- 
^ ja ć j ,  albo ich lekceważy. Tłómaczymy sobie, 
że może sprawy większej wagi wstrzymują go, ale 
znajdzie wolniejszą chwilę, która mu pozwoli zwo- 
łać w dzień jakikolwiek wyborców swoich, i obja- 
wlć> o ile słowa jego mowy wyborowśj w czynach 
się okazały, tylko będzie łaskaw obrać drogę o- 
głoszenia dnia tego taką, którąby i wyborcy z wło­
ścian do wiadomości dnia zebrania dojść mogli.

W imienin i ze zlecenia wielu wyborców.
Dębowiec, d. 16 sierpnia 1869

Ks. Jan Kopystyński.
Na adres rady p ow ia tow ćj m yślen lck lćj, 

ks. marszałek udzielił następującą odpowiedź, w

liście do p. Bogusława Bzowskiego, prezesa rady 
powiatowśj w Myślenicach:

„Wielmożny panie! Na szanowne pismo w imie­
niu rady powiatowśj pod dniem 10 lipca do mnie 
wystosowane, przesyłam tejże za pośrednictwem 
w. pana moje serdeczne podziękowanie. Oświad­
czenie, że dotychczasowe postępowanie moje zga­
dza się z waszśm przekonaniem, jest dla mnie rę ­
kojmią, że zgadzać się z niśm będzie także w 
przyszłości. Jest ono dla mnie nadzieją zwycięz- 
twa tśj sprawy, w którśj obronie dzisiaj stajemy, 
bo pierwszym i głównym warunkiem zwycięztwa, 
jest jak  wiadomo jednomyślność usiłowań wszyst­
kich po jednśj walczących Btronie. Daj Boże, aby 
ona i nadal pozostała hasłem naszśm, i aby nas 
chroniła od tego zdań i dążności rozbicia, które 
tylokrotnie rozbijało wszystkim nam zarówno drogę, 
i zarówno wszystkich nas obchodzącą sprawę.

„Przyjm w. panie zapewnienie mego prawdzi­
wego szacunku. L. Sapieha.

L w o w sk i k o re s p o n d e n t n asz  (C) doniósł: 
ze p. W ajda z tow. demokratycznego przeszedł do 
klubu rezolucjonistów.— P. W ajda teraz listownie 
nas uwiadamia, iż wiadomość ta  jestlmylną.

O pis burdy studenck iej w Czerniowcach, po­
wtórzyliśmy w swoim czasie z Gazety Narodowej, 
która teraz prostuje całe to zdarzenie w ten spo­
sób, że był dziełem garstki leniwych studentów, 
z których jeden obraził czynnie suplenta p. H. 
z nim w żadnym szkolnym stosunku nie pozosta­
jącego. OpiBtśj rewolucji studenckiej wyjęty został 
z dziennika Der Osten, z którego powtórzyła go 
Gazeta Narodowa, nie mogąc przewidzieć, że jest 
lekkomyślnśm przekręceniem faktu z krzywdą dla 
osób, których dotykał.

W  sp raw ie  B arbary Ubryk podnosi swój 
głos Tygodnik Katolicki wychodzący w Poznaniu, 
podając opis niezgodny z wyciągami z innych pism, 
a jako widać daleko więcej i lepiej wiedzący niż 
sądy trudniące się śledztwem, aniżeli sama rodzi­
na obłąkanśj, udziela szczegóły nieznane i zupeł­
nie inaczśj całą sprawę przedstawia, tak, iż Bar­
bara Ubryk staje się zbrodniarką, a niewinnie 
prześladowane zakonnice ofiarami:

„Przed 20-stu laty przybyła do Krakowa z W ar­
szawy, gdzie ją  Wizytki z postulatu swego odda­
liły, Barbara Ubryk, i przyjęta została do Karme­
litanek krakowskich. Już Wizytki dostrzegły w 
niśj skłonności do pomięszania zmysłów. U K ar­
melitanek nie dopatrzono się tego, i dopiero kiedy 
już śluby złożyła, choroba jś j objawiła się w prze­
rażający sposób. Mówiła i krzyczała rzeczy naj- 
sprośniejsze, darła wszystko na sobie, wszystko 
zanieczyszczała. Wzywano doktorów, radzono się 
ówczesnej władzy duchownśj, pisano do rodziny, 
nieszczęściem nikt dobrśj rady nie udzielił. Naj- 
prościśj było oddać ją  do domu obłąkanych, ile, 
że każdy biskup ma prawo w takim razie zwolnić 
z klauzury. Nie uczyniono tego, i siostry w do­
brśj wierze myślały, że cierpiąc wszystko od tśj 
nieszczęśliwśj, prawdziwy uczynek miłosierny peł­
nią. Barbara mieszkała w takiśj celi, jak  inne 
cele, sypiała na sienniku równie jak  wszystkie 
siostry, nie miała w celi pieca, bo w celach Kar- 
melitek piece się nie znajdają. W  zimowych mie 
siącach chodziła zwykle wolno; na gorąca, kiedy 
ją  napadło największe obłąkanie, zamykano ją. 
Wtedy darła wszystko na sobie, psuła wszystko, 
nawet pręty żelazne łamała, a że niepodobna było 
porządku u niśj utrzymać, dla je j wygody zrobiono 
jś j otwór do latryn klasztornych. Otwór przykry­
wano, ona pokrywę zawsze zniszczyła. Okno mu­
siano zamurować do pewnśj wysokości, bo wyry­
wała kraty i krzyczała rzeczy o jakich i wspomi 
nać niepodobna. B arbara potrzebowała wiele jeść, 
dawano jśj to, co siostrom gotowano, tylko daleko 
obficiśj. Siostry tśj całej rzeczy w tajemnicy nie 
trzymały, wiele osób w Krakowie o Barbarze wie­
działo, ale oczywiście, nie popisywały się ze wsty­
dliwą raną zgromadzenia swojego. W ostatnich 
latach stosunkowo zrobiła się cisza w onśj spra 
wie, bo nic nowego nie zachodziło, i ztąd poszło, 
że dzisiejszy zwierzchnik djecezjl o Barbarze nie 
wiedział.

„Jakie pobudki skłoniły jednego z mieszkańców 
Krakowa do denuncjacji, dotąd dobrze niewiado­
mo. Być może, że sądził w dobrśj wierze, iż 
wpadł na ślad wielkiego nadużycia.

„Urzędnik sądowy, któremu Bprawdzenie powie­
rzono, postąpił sobie uczciwie; udał się do ks. bi­
skupa, za co teraz prasa liberalna namiętnie go 
karci. Ale to był ostatni krok trzeźwy i spokojny 
w tśj okoliczności. Odtąd gwałt, nierozwaga, za­
ciekłość albo tchórzostwo wszystkiemi krokami 
biorących udział w sprawie kierują. Jedni przed 
drugimi wyścigają się w domysłach i w podejrze­
niach. Dzienniki podają tendencyjne opisy, każdy 
się tylko tego lęka, aby go nie posądzono o litość 
nad Karmelitkami, uciśnionemi, zostawionemi bez 
obrony i potępionemi wprzód, nim nietylko wyrok 
zapadł, ale nim się postępowanie sądowe rozpo­
częło. Aż do najwyższych sfer rządowych w W ie­
dniu nikt nie pyta o rękojmie przysługujące oskar­
żonym. Przy zbrodniach zabójstwa, otrucia, krzy­
woprzysięstwa, prawo oskarżonych a nieskazanych 
jeszcze, bierze w opiekę—dla Karmelitanek żadnśj 
opieki. Wszystkie zarzuty publicznie ogłaszają 
wprzód, nim je  sprawdzić mogli, wloką zakonnice 
znane z uczuć zacnych i z pobożności, do krymi­
nału, tak, ja k  gdybby się obawiano, żeby z kla­
sztoru nie uciekły, i traktują je  porówno z naj­
ohydniejszymi zbrodniarzami. Niezbadane sądy 
Boże! Te dusze czyste, dotknięte niezasłużonśm 
prześladowaniem, czystsze jeszcze wyjdą z tśj ognio- 
wśj próby, ale cóż powiedziść o społeczeństwie, 
które w zapamiętałości swojśj na żadne względy 
nie uważa?

„Na rękę było liberałom wiedeńskim i liberałom 
galicyjskim to smntne zdarzenie, i pochwycili z go­
rączkowym pośpiechem sprawę Barbary Ubryk, 
tak jak  kiedyś nieprzyjaciele Kościoła sprawę 
Mortary pochwycili.

„Nieszczęśliwa B arbara zasługiwała na litość, 
jako pozbawiona największego przywileju duszy 
nieśmiertelnśj; ale czy to prawdziwa litość powo­
dowała ludźmi, którzy na jaw  wyprowadzili odra­
żające szczegóły jś j obłąkania?

„Spostrzegli się oni prędko i zaraz zaczęli głosić, 
że Barbara nie była obłąkaną, że zemsta zakonnnic 
doprowadziła ją  do tego stanu , że się z nią źle 
obchodzono, nawet, że zakon chciał zagrabić jśj 
majątek (a trzeba wiedzieć, że nic nie posiadała 
i nic nie posiada). Cóż dopiero, gdy się zdarzyło, 
że w klasztorze Karmelitów umarł O. Lewkowicz, 
dawny spowiednik zakonnic, i od którego podobno 
oioba, co rzecz do sądu doniosła, dowiedziała się 
o wszystkiśm — wtedy przypomnienia z „Żyda 
wiecznego,* z „Le Maudit* i z „La Religieuse," 
piętrzyć się zaczęły do niesłychanśj wysokości. 
Zaczęto przebąkiwać o truciznie, jak  gdyby śmierć 
Karmelity, który długo wprzód chorował, mogła 
mieć znaczenie w tśj sprawie; zaczęto przypusz- 
czać wszystko, co rozdrażniona wyobraźnia z je ­
dnśj , co nieograniczona łatwowierność z drugiśj 
strony przyjąć jeno mogły. Dzisiaj po dwóch ty­
godniach gorączki, zaczynają się nieco opatrywać 
porwani wirem ludzie rozsądniejsi.

„Radykalizm nie zaspał sprawy, chciał odrazu 
cios wielki uderzyć, i uorganizował napaść na 
klasztory krakowskie, która pozostanie plamą na 
historji tego miasta.

„Terroryzm uliczny ociężał nad Krakowem, a kto 
chce zrozumiść jak  ten terroryzm potężny, niech 
czyta z uwagą dziennik Czas. Zacne to pismo 
próbowało bronić, jeźli nie Karmelitanek, to kla­
sztorów katolickich w szczególności; wszelako aa- 
wet Czas jasno i prosto prawdy niewypowiedział.

„My ją  przedstawiamy w całśj prostocie, ufni, 
że czytelnicy nasi zdołają głosu rozsądku usłuchać, 
że się odłączą od tych, co pochlebiają namiętno, 
ściom i uprzedzeniom, i że w każdym razie szar­
pać Kościoła pod osłoną pojedynczego faktu nie 
pozwolą. Czytelnicy nasi nie będą w żadnym razie 
na życie klasztorne i na reguły zakonne, reguły 
przez wielkich świętych układane, zwalać odpo­
wiedzialności za omyłki ludzkie. Choćby wszyst­
ko, co najzacieklejsza nienawiść o Barbarze Ubryk 
powiedziała, było prawdą, czegóżby to dowodziło 
przeciw instytucjom kościelnym? Nie ma insty­
tucji, któreby ludzi od błędów całkiem zasłonić 
mogły. A nawet w obecnym przypadku Pan Bóg 
oszczędził nam tśj boleści, abyśmy musieli skargę 
o złość i brak miłości chrześcjańskiśj na służebnice 
Chrystusowe podnosić.

N ow y  tu n e l p o d  T am izą . Jak  wiadomo, je ­
szcze w r. 1867 został rozpoczętym. Do tego cza- 
su już przeszło % części ukończone zostały (866 
stóp), a ponieważ najniebezpieczniejsze miejsca i 
przeszkody już usunięto, zatem spodziewać się 
należy, że trudne to dzieło ukończonśm zostanie 
z końcem bieżącego roku. Cała długość wynosić 
będzie 1320 stóp angielskich.

HOTEL SASKI przyjechali.- Michel de Korne 
właściciel z Jass, hr. Zamoyski wł. d , Władysł. 
Medyński ob. z Paryża, Róttges kup. z Moguncji, 
Zygmunt^ Siisssermann kupiec ze Lwowa, Adam 
hr. Krasiński wł. d. z Warszawy, Karol Apollin 
Patarkowski ob. z Podola, Adam Paprocki obyw. 
z Królestwa, Antoni Wisłocki wł. d. z Galicji.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: J. Zaleski 
wł. d. z Podola. Szymon Radecki, Ludwik Thiel 
ob., Maksymiljan Strzeżyński z Poznania, Mieczy 
sław Bobrownicki wł. d. z Galicji, Przesław Sła 
wiński z Kleczy, Edward Lubowski z Warszawy.

HOTEL POD RÓŻĄ przyjechali: Hugo baron 
Dunay wł. d., Maurycy Trost kupiec z Wiednia, 
Katarzyna Duchyńska z fam. wł. d., Aleksander 
Korkatory major wojsk ruskich, Zygmunt Wójcie 
ki redaktor „Kłosów* z Warszawy, Ignacy Mii 
del kom. kat. z Tarnowa, Wilhelm Olszewski ze 
Lwowa, Józef Hutnicki kup. z Prus, J. D. Kretz 
ner z córką wł. d. z Drezna.

HOTEL POLLERA przyjechali-. August Heller, 
Adolf Kobierski, F. Dengin kupiec, H. Richter 
kupiec z Prus, Wencel Wawro, Leopold Fleischer 
kupiec, S. Rosenwasser kupiec, Wincenty Posch
c. k. urzędnik z Wiednia, Antoni Kosiewicz dr. 
med. z Warszawy, E. Kalberg kup z Pragi, Fi 
lip Baczes kup. z Drezna, Wilhelm Henschel k 
z Sagen, Józef Kan kup. z Norymbergi.

G ospodarstw o, przem ysł i handel.

Wniosek o wykupnie prawa 
propinacji

Wypracowany przez Cezarego Hallera i przezna 
czony pod obrady Wydziału krajowego.

(Dokończenie).
g 9. Orzeczenia komisji państwowych, wy­

dane na podstawie fasji, są ostateczne; pod­
legają zaś zatwierdzeniu komisji krajowej, je­
żeli do obliczenia czystego dochodu użyto in­
nych czynników.

Tak uprawnionemu, jako też reprezentan 
towi funduszu krajowego wolno jednak wnieść, 
w ciągu 14 dni od daty doręczenia orzecze­
nia, do komisji krajowej prośbę o jego unie­
ważnienie, jeżeli zaszły uchybienia przeciwko 
instrukcji (g 20), lub wyraźne pomyłki.

§ 10. Kapitał wynagrodzenia, równający się 
dwunastorazowemu czystemu dochodowi, spła­
cony będzie obligacjami opiewającmi na oka­
ziciela , opatrzonemi w kupony, przynoszące 
7 procent rocznie, wolne od wszelkich po­
datków.

Na żądanie wywłaszczonych właścicieli, wnie­
sione przed upływem 30 dni od chwili obli­
czenia przypadającego na nich kapitału wy­
nagrodzenia, otrzymają oni obligacje nie sie­
dmio, lecz pięcioprocentowe w stosunku wzię­
tego czystego dochodu.

Obligacje nie mogą być mniejsze jak na 
20 złr. Reszty kapitałów wynagrodzenia, do 
tej wysokości niedochodzące, idą na korzyść 
funduszu umorzenia.

§ 11. Wywłaszczeni właściciele prawa pro­
pinacji, dostaną oprócz obligacji także pro 
mesy, dające im prawo pobierania do czasu 
zupełnego umorzenia obligacji części */4 prze- 
wyżki dochodu (§ 11), otrzymanej w miej­
scowościach, w których prawo propinacji wy­
konywali.

Od chwili umorzenia wszystkich obligacji 
do końca perjodu 27 lat, na umorzenie prze­
znaczonego , dostaną właściciele promes po­
łowę czystego dochodu z wyszynku, w tych 
miejscowościach otrzymanego. Druga połowa 
tego dochodu wpływać będzie do funduszu 
krajowego.

§ 1 2 .  Umorzenie obligacji rozpocznie się 
w rok po ukończeniu w całym kraju oblicze­
nia kapitału wykupna i odbywać się będzie 
przez losowanie.

Do losowania przypuszczone będą najprzód 
obligacje, których właściciele zgłoszą się z 
chęcią upuszczenia takiej części kapitału, jaką 
wydział krajowy corocznie oznaczy. W braku 
dostatecznej ilości zgłaszających się z chęcią 
takiego upuszczenia, będą przedewszystkiem 
spłacane, po cenie do losowania oznaczonćj, 
obligacje do losowania podane, a następnie 
odbędzie się losowanie wszystkich innych 
obligacji.

Obligacje wylosowane, będą spłacone w mie­
siąc po losowaniu.

§ 13. Wszystkie dochody, do kasy fundu­
szu umorzenia wpływające, będą użyte, po 
spłaceniu bieżących kuponów i opędzeniu ko­
sztów administracji, na umorzenie obligacji, 
które najdalćj do 27 lat ma być ukończone.

Kraj ręczy za dotrzymanie tego terminu 
umorzenia, i w razie niedostateczności fun­
duszów właściwych, uzupełni je z innych 
źródeł.

§ 14. Ogólne postanowienie, w ustępie 1 
g 13 zawarte, nie stosuje się do p r z e w y ż k i  
dochodu rzeczywistego nad wyrachowany czy­
sty dochód, o ile W%  tegoż czystego do­
chodu przeniesie.

Przewyżka ta nad 1 0 ^  czystego dochodu, 
otrzymana w pojedynczej m iejscowości, będzie 
dzielona jak następ u je :

V* część otrzyma wywłaszczony właściciel

(§ U); u aVą część będzie dan a  do funduszu  um o­
rzen ia ;

*/4 część otrzyma gmina;
V» cie.ić P°zostan‘e do wolnego rozporzą­

dzenia wydziału krajowego, który tego fun­
duszu użyje przedewszystkiem na gratyfikacje 
dla zarządu funduszu umorzenia.

§ 15. Wydział krajowy obejmie zarząd do­
chodu z wyszynku w przeciągu lat trzech po

o statecznćm obliczeniu całego kapitału wyku- 
pna. Do chwili objęcia zarządu przez wydział 
krajowy, będą prawo wyszynku wykonywali 
dotychczasowi jego właściciele, za opłatą czyn­
szu rocznego, wyrównywającego czystemu do­
chodowi do wynagrodzenia przyjętemu.

§ 16. Po objęciu przez wydział krajowy 
zarządu prawa wyszynku, będzie ono odda­
wane za konsensami, na pojedyncze szynki 
lub na kilka razem wydawanemi, od których 
opłata będzie wyznaczana na czas trwania 
konsensu.

Wywłaszczeni właściciele prawa propinacji 
będą mieli piorwszeństwo do uzyskania kon- 
sensów.

Osobom niedopełniającym warunków prze­
pisanych będą konsensa mogły być odebrane 
w drodze administracyjnej.

§ 17. Zabudowania, służące do wykonywa­
nia prawa wyszynku, pozostają własnością u- 
prawnionych. Muszą jednakże być przez nich 
wydzierżawione zarządowi funduszu umorzenia, 
jeżeli zarząd tego się domagać będzie przy 
odbiorze prawa wyszynku w swoją admini­
strację. Obowiązek ten ustaje z końcem 27- 
letniego okresu na umorzenie przeznaczonego.

Czynsz dzierżawny z takich budynków bę­
dzie taki, jaki przyjęto przy obliczeniu czy­
stego dochodu.

§ 18. Jeżeli prawo wyszynku jest wydzier­
żawione, bądź samo, bądź z innemi dochoda­
mi, na czas dłuższy, przechodzący zakres 
trzechletni w § 15 oznaczony, winien dzier­
żawca z końcem tego trzechlecia ustąpić z 
dzierżawy, i nie może z tego powodu żądać 
wynagrodzenia, chyba że między nim a wy­
dzierżawiającym inna umowa istniała.

Jeżeli prawo propinacji wydzierżawione zo­
stało nad powyższy zakres czasu razem z do­
brami, bez oznaczenia jego wartości, wolno 
będzie dzierżawcy żądać w ciągu 6 miesięcy 
po wyrachowaniu czystego dochodu z prawa 
wyszynku, rozwiązania kontraktu dzierżawnego. 
W takim razie nie może dzierżawca rościć 
sobie pretensji z tytułu odjęcia mu prawa pro­
pinacji.

§ 19. Dla zabezpieczenia praw wierzycieli i in­
nych praw rzeczonych, na dobrach hipotecz­
nie ubezpieczonych, nastąpi wypłata kapitałów 
wynagrodzenia za pośrednictwem właściwych 
sądów, które całą czynność przeprowadzą w 
sposób przepisany dla wypłaty kapitałów in- 
demnizacyjnych za zniesioną pańszczyznę.

Wierzyciele, niechcący pozostawić swych 
wierzytelności na hipotece, obowiązani będą 
przyjmować obligacje w nominalnej wartości.

§ 20. Wydział krajowy zajmie się przepro­
wadzeniem wykupna prawa propinacji, oraz za­
rządem prawa wyszynku i funduszu umorze­
nia przez 27—letni przeciąg czasu, § 13. za 
kreślony.

W tym celu wolno Wydziałowi krajowemu 
ustanawiać komisje powiatowe, mianować u- 
rzędników, złożyć komisję krajową, wydawać 
potrzebne instrukcje i naznaczać pensje urzę­
dników i członków komisji.

§ 21- Komisja krajowa składać się będzie 
do ukończenia wyrachowania kapitału wykupna 
z jednego członka Wydziału krajowego, jako 
przewodniczącego, z trzech członków przez 
Wydział krajowy mianowanych, i trzech przez 
sejm wybranych.

Po wyrachowaniu kapitału wykupna ustano­
wi Wydział krajowy pod własną odpowiedzial­
nością komisję krajową, złożoną według po­
trzeby.

Komisja krajowa będzie zdawała sprawę z 
swoich czynności Wydziałowi krajowemu i 
będzie zostawała pod jego kontrolą.

§ 22. Komisja krajowa może żądać współ­
działania od Wydziałów powiatowych i zwierzch­
ności gminnych, tak przy zarządzie prawa wy­
szynku, jak przy czynnościach umorzenia ka­
pitału wynagrodzenia.

§ 23. G. k. władze rządowe w królestwie 
Galicji i Lodomerji z wielkiem księztwem Kra- 
kowskiem, użyczą Wydziałowi krajowemu i je­
go organom wszelkićj pomocy do przeprowa­
dzenia i wykonania przepisów niniejszej u- 
stawy.

§ 24. Ustawy i przepisy, tyczące się przed­
miotów niniejszą ustawą objętych, o ile się

nią nie zgadzają, znoszą się.

B a ra n , 17 b. m. Na dzisiejszy targ do­
wieziono pszenicy mało, żyta dostarczyły wszyst­
kie prawie okolice ilość wielką, targ ożywio­
ny, za granicę popyt na żyto; płacono psze­
nicę 170 fnt. od 40 do 44 złp.. żvto 28. 
jęczmień 140 f. 2 0 -2 2 ,,  owies 100 f. '16 złp.

Losy Stanisławowskie. Przy ciągnieniu 
losów pożyczki miasta Stanisławowa, następu- 
j ące 50 numerów wyciągniętemi zostały;

Nr. o483 wygrał 8 0 0 0  złr.; nra 3407 i 
13360 p0 500 złr. nra 92, 3555, 6897 8071 
71070, 15359 i 17624 po 100 złr; zaś pp 
25 złr. nra 810 1464 17090 1729 2508 2355 
3827 4489 4933 5750 7014 7441 7925 
8364 9536 9776 9891 9935 11064 11329 
11338 11851 12237 12889 12970 13521 
15950 16571 16970 20054 20135 20209 
20891 21592 22255 23017 23506 23977 
24516 i 24816.

Wypłata wygranych w trzy miesiące po 
ciągnieniu.

Hank galicyjski dla handlu i przemysłu 
nabył na własność jak się dowiadujemy bro 
war i młyn parowy w Tenczynku,

P rzegląd  polityczny.
Najważniejszą niemal stroną życia au to ­

nomicznego Galicji są walki, toczące się z 
władzami rządowemi o granice władzy. Ce­
chą charakterystyczną systemu panującego 
obecnie je s t to, iż w tych walkach nigdy 
władze autonomiczne nie występują za­
czepnie; bronią one tylko tego, co na 
mocy ustawy im się należy, przeciw ata- 
iom władz, które autonom ja krajowa jak- 
iolwiek szczupła, w ich zakresie cokol­
wiek ogranicza.

W iadomo, że z powodu mięszania się 
m inisterstw a w zakres swoich czynności, 
a mianowicie z powodu żądania tłom a- 
czeń z pewnych nominacji lub przeniesień 
nauczycieli, rada  szkolna wystosowała do 
ministerstw a m em orjał, wykazujący, że 
kompetencja je j w pewnych statutem  o- 
creślonych sprawach nie pozwala na to, 
aby m inisterstwo, ograniczając jej auto- 
nom ję, przyjmowało i uwzględniało re ­
sursa od je j postanowień, oraz że m ini­
sterstwo nie ma prawa w tych względach 
żądać tłóm aczeń od rady szkolnej.

Na ten mem orjał ministerstwo oświaty 
odpow iedziało, tłómacząc w duchu cen­

tralistycznym ustawę grudniową i wzywa­
jąc radę szkolną do stanowczego podda­
nia się rozporządzeniom  ministerjalnym.

Spodziewamy się, że rada  szkolna wy­
trw a w obronie swoich praw  i nie podda 
się niesłusznym i na niczem nieopartym 
pretensjom  centralistycznym  dzisiejszego 
rządu, oraz że wkrótce zebrać się ma­
jący sejm poprze ją  w je j uprawnionych 
żądaniach przeciw napaściom  centrali­
stycznym.

Niedawno Słowo lwowskie zaannekto- 
wało ca łą  Galicję, z wyjątkiem Krakowa,
pod panowanie cara moskiewskiego. Zda­
je  s ię , że moskale są w istocie w tem 
przekonaniu, iż faktycznie w ładają naszą 
prow incją, według bowiem prywatnych 
wiadomości z G rodna, telegrafowanych z 
W rocławia do dzienników, Potapow , sa­
trapa  litewski, m ając sposobność w tem 
mieście widzieć się z „wpływowymi pola­
kami,* ostro krytykował dążenia i działa­
nia polsko-galicyjskie i zapewniał, że rząd 
carski wszelkiemi siłam i się oprze takim  
agitacjom. Spodziewać się zatem należy 
wkrótce ukazu carskiego dla Galicji.

S tara  Presse otrzym ała telegram  z Za­
grzebia donoszący, że rozwiązanie waraż- 
dyńskiego pogranicza wojskowego i wcie­
lenia go do Kroacji cywilnćj zostało przez 
cesarza postanowionem. M iasta Sissek i 
Zengg m ają być także wyłączone z obrę­
bu Pogranicza wojskowego.

W Pradze przyszło do porozumienia 
pomiędzy zecerami i właścicielami drukarń.

Przedwczoraj cesarz Napoleon obcho­
dził rocznicę urodzin Napoleona I amne- 
stją  za zbrodnie i przestępstw a polityczne 

prasowe; podobnej am nestji za zbrodnie 
przestępstw a prasowe dla Czech ocze­

kiwano na dzień dzisiejszy jako urodziny 
cesarskie w Austrji, a  korespondent nasz 
pragski zapowiedział ten  ak t łask i cesar­
skiej jako pewny. Do chwili, w której to 
piszemy, nie otrzymaliśmy jeszcze żadnej 
wiadomości, potwierdzającej ogólne ocze­
kiwanie i zapowiedź naszego pragskiego 
korespondenta. Otrzymaliśmy tylko te ­
legram , donoszący o różnych odznacze­
niach i orderach nadanych przez Cesarza 
różnym obywatelom państwa. Akt cesar­
ski jako tak i nie podlega naszej krytyce: 
tyle tylko powiemy, że barwa tej mani­
festacji cesarskiej odpowiada raczej s ta ­
nowisku m inisterstwa Girskry-H erbsta, ani­
żeli życzeniom stronnictw narodowych.

Jak  wiadom o, czesi podali p ro test do 
m inisterstwa handlu przeciwko wyborom 
do izby handlowej pilznieńskiej; m inister­
stwo handlu p ro test ten odrzuciło.

Zarówno pruskie i jak  wiedeńskie pół- 
urzędowe dzienniki zapełniają wstępne 
szpalty swe polemiką między gabinetami.

Obie Pressy, Debatte i inne dzienniki wie 
deńskie wczorajsze zajmują się w artyku­
łach wstępnych depeszą pruską z d. 4 sier­
pnia. Depesza ta  według nich „ma wcale 
inny cel aniżeli ten, do którego się przy­
znaje.*

Depesza ta, pisze N. fr. Presse, ma na 
celu wybadać stosunek, jaki zachodzi mię­
dzy Austrją a Francją. Stawiając w depe 
szach z d. 18 lipca b. r. i z d. 4 b. m. 
takie zdania, jak  np., że żadne obce mo­
carstwo nie ma prawa mieszać się w we­
wnętrzne stosunki dyplomatyczne państw 
do rzeszy północnćj należących, lub tćż, 
że zawieranie przymierzy zaczepno - odpor­
nych między związkiem północnym, a pań­
stwami południowemi nie sprzeciwia się 
pokojowi pragskiemu. Prusy chcą przymu 
sić Austrję do stanowczego oświadczenia 
się w tych ważnych kwestjach międzyna- 
rodowych i zarazem prowokują Francję.

Nowa Presse domyśla się, że pan Bis- 
mark wysyła te ostre depesze w celu wy­
klarowania niektórych stosunków między 
narodowych, k tóre nie dość mu są jasne.

I tak np. p. Bism ark, który Austrji sâ  
mćj wcale się nie obawia chciałby się do 
wiedzieć jak  dalece Francja angażowaną 
jest z Austrją, aby wiedział dokładnie jak 
daleko może się posunąć w krokach swych 
przeciwko Austrji. N. fr. Presse sądzi, że 
gabinet wiedeński nie może dać zadawal- 
niającćj odpowiedzi na ostatnią depeszę 
pruską z d. 4 sierpnia.

„Austrją nie może bez protestu pozwo­
lić na pogwałcenie pokoju pragskiego (przez 
przymierze Prus z państwami południowe­
mi) “ pisze N. fr. Presse.

Równocześnie zaś organ p. Bismarka, 
Nordd. Allg. Ztg z dnia 17 b. m. dowodzi 
w artykule wstępnym, nietylko że zawie­
ranie przymierzy zaczepno-odpornych po­
między Prusam i a  państwam i południo­
wemi nie sprzeciwia się pokojowi prag­
skiemu, ale nawet że p. Beust niedawno 
jeszcze sam był tego zdania.

Nordd, Allg. Ztg  cytuje ustęp z depeszy 
Beusta z dnia 28 m arca 1867, napisa­

nej w skutek ogłoszenia niektórych tra k ­
tatów  zawartych między Prusam i a  pań­
stwami południowemi. P. Beust zapewnia, 
że publikacja tych traktatów  nie by ła  dla 
niego n i e s p o d z i a n k ą ,  ani  nie p o ­
w i ę k s z y ł  naturalnego uczucia żalu, wy­
wołanego pokojem pragskim.

„Znamy i przyjmujemy dzisiejsze poło 
żenie polityczne Niemiec — pisze p. Beust 
w depeszy owej z rokuj 1867 — nie zmie­
nia się w niem nic od chwili kiedyśmy 
poznali, że Prusy zagarniają d la  siebie 
samych tych sprzymierzeńców, którzy byli 
dawniej wspólnymi naszymi sprzym ierzeń­
cami. Również nie zmienia się życzenie 
nasze zastosowania się w zupełnem  poro 
zumieniu z Prusam i do nowych okolicz' 
ności.*

„Tak p isa ł p. B eust w roku 1867 — 
mówi Nordd. Allg. Ztg. —  Zkądże nagła 
zm iana? Dlaczego dzisiaj twierdzi, że do­
bre porozum ienie między Prusam i a  Au­
strją  zakłócają przym ierza Prus z po łu ­
dniowemi państwami?*

Czekajmy więc znów odpowiedzi pana 
Beusta i dalszego rozwoju tego c o r a z  
t o  d o  w a ż n i e j s z y c h  spraw przecho­
dzącego sporu gabinetowego.

Do Tagblattu donoszą z B erlina pod 
dniem  15 b. m., że tam  n a d e s z ł a  j u ż  
odpowiedź na ostatnią depeszę pruską z 
dnia 4 b. m. i wręczoną będzie w tych 
dniach zastępcy p- B ism arka panu Thile, 
autorowi powyższej depeszy pruskiej.

W odpowiedzi tej p. Beust odpiera z a ­
rzuty zawarte w depeszy pruskiej, n ie  
z a p u s z c z a j ą c  s i ę  j e d n a k  w u s p r a -  
w i e d l i w i a n i e  o ś w i a d c z e ń  s w y c h  
n a  p o s i e d z e n i u  d e l e g a c j i .

K orespondent berliński do Tagblattu

dowiaduje się, że usprawiedliwienie takie 
słów p. Beusta, powiedzianych w delega­
cji nastąpi osobno w m em orjale, w k tó ­
rym p. Beust szoroko przedstawi wszyst­
kie dotychczasowe zajścia dyplomatyczne 
między Berlinem a  Wiedniem.

Czy ram y depesz są już  zaszczupłe dla 
p. Beusta, że się ucieka do memorjałów 
dyplomatycznych nad sporem austrjacko- 
pruskim ?

Tenże korespondent berliński do Tag­
blattu donosi, że „duet śpiewany teraz 
między Berlinem  a  Wiedniem bardzo ła ­
two zamienić się może w tr io , albowiem 
są oznaki blizkiego wmieszania się F ran ­
cji w spór prusko-austrjacki.* Uważamy 
wiadomość tę  za prosty wymysł dzienni­
karski, puszczony w świat dla e fek tu ; mi­
mo wielkiej przyjaźni Francji dla pana 
Beusta, wątpimy bardzo, czy gabinet tui- 
leryjski wmiesza się w kłótnię dyploma­
tyczną między p. Bismarkiem a p. Beu- 
stem.

Jakkolw iekbądź, to  je s t pewną rzeczą, 
że k łó tn ia  ta  w stąpiła w nową fazę. Z obu 
stron rozw ijają wielką czynność. We Wa- 
rzynie, gdzie p. Bismark m iał używać 
spokoju wiejskiego, je s t ruch niezwyczajny. 
Po wiirtembergskim ministrze Yarnbiih- 
le rze , przyjechał tam  prezydent biura 
kanelrskiego Delbriick i różni inni dy­
gnitarze pruscy.

Oficerowie pruskiego sztabu jeneralnego 
pod osobistem dowództwem jen era ła  Molt- 
ke, podjęli, ja k  to co roku czynić zwykli, 
wycieczkę dla studjów i ćwiczeń s tra te ­
gicznych. Tegoroczna ich ekskursja roz­
ciąga się na Saksonję, a  mianowicie na 
okręgi graniczące z Austrją.

W skutek am nestji wypuszczono w P a­
ryżu 158 więźniów politycznych i prze­
stępców prasowych, w st. E tienne 56 po 
większej części skazanych za zaburzenia 
w Ricamarie.

Skutkiem am nestji wszyscy polityczni 
wygnańcy lub em igranci, ja k  Rochefort, 
Rogeard i t. p. odzyskują prawa polity­
czne i mogą powracać do Framcji.

G ubernator Kadyksu doniósł telegrafem 
do M adrytu, że w d. 14 b. m. przybycie 
deputowanych republikańskich do P ater- 
na wywołało wielkie wzburzenie. Lud po­
w stał z okrzykam i: „Niech żyje rzeczpo­
spolita! śmierć m onarchjil*

Tegoż dnia aresztowano w Madrycie 
trzech księży skompromitowanych w sprzy- 
siężeniu karlistowskim

W Portugalji król odroczył izby do 25 
sierpnia. Nowy gabinet może się spodzie­
wać silnego poparcia większości.

W edług depeszy z B elgradu, dziennik 
Vidotdan donosi, że rząd francuzki wy­
s ła ł do K onstantynopola notę naganiają­
cą intrygi przeciw wicekrólowi Egiptu.

Carstwo moskiewscy w d. 14 sierpnia 
przybyli do Liwadji. W edług telegram u 
przesłanego ztam tąd do hr. Berga w W ar­
szawie, lekka słabość c a ra , będąca sku t­
kiem pryeziębienia się, k tóra  spowodowa­
ła  zaniechanie wycieczki do Baturyna i 
ograniczenia pobytu w Kijowie na prze­
nocowaniu tylko, przem inęła już zupełnie. 
Telegramy rozesłane do dzienników za­
granicznych zam iast tych zapew nień, za- 
w ierają prostą wiadomość, iż w czasie 
podróży car cierpiał powtarzające się 
przypadłości febry.

Ostatnia telegramy.

W iedeń 18 sierpnia. Dzisiejsza W ie­
ner Z tg  ogłasza następujące nominacje: 
arcyksiążę Jan,  hr. M e r a n ,  margra­
bia F i i r s t e n b e r g ,  hr. Alfred P o ­
t o c k i ,  feldm. por. F e s t e t i c s ,  jenerał 
jazdy H a l l e r  zostają kawalerami zło­
tego rana. Książę Władysław San-  
g u s z k o  otrzymuje godność radcy taj­
nego; zawiadujący namiestnictwem R o l ­
l e r  order korony żelaznej pierwszśj 
klasy.

Nadto hr. D z i e d u s z y c k i ,  radca 
namiestnictwa we Lwowie, otrzymuje 
tytuł radcy dworu; prezes izby han­
dlowej w Brodach M e y e r  K a l l i r  zo­
staje wyniesion do stanu szlacheckiego, 
a zastępca dyrektora techniki krakow- 
skićj dr. B r z e z i ń s k i  order Franciszka 
Józefa.

Paryż 18 sierpnia. Cierpienia reu­
matyczne cesarza zmniejszyły się. Ce­
sarz zrobił przejażdżkę do St-Cloud.

Leboeuf ma być mianowany mini­
strem WOjny. .mmmm/mmmm***--

Kursa. W i e d e ń  18 sierp., god. 1 m. 50 
5% zjednoczony dług państwa 62.80.— 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 72.—.— Lon­
dyn 123.90.—Srebro 120.75. Dukat 5.905/lo. 
Akcje kred. 310 70.— Lombardy 274.90.— 
Losy z 1860 r. 101.20.— Losy z 1864 r. 
124 60.— Akcje franko-austr. 146.25.—. Na­
poleony 9.94.— Akcje kol. galic. Kar. Lud.
280.50. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
208.75. — Akcje kolei północn.wschodnićj
170.50. — Akcje Banku 769.—.— Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 130.—. — Ak­
cje banku jen. 82—. — R enta w srebrze 
71.90. —  Bank obrotu — . -  Tramway

,—. Akcje banku ang. 408.50. Wiedeń­
ski bank handlowy — .— . —  Kolej rzą­
dowa —.— Bank budowli — . Kolćj 
wschodnio-czeska— .—.— A lfóld— .— . — 
Wiedeński bank 230.—.

Usposobienie giełdy: bardzo słabe.

Redaktor odpowiedzialny:
S ta n is ła w  S łużew u  k i.
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Stan nieba Zjawiska

chmurno

nad ranem deszcz

Inseraty.
Trzech lub czterech 

nozniów
szkół gimnazjalnych lub realnych 

z dobrem  w ych o w a n iem
T'gUdlW Bl&IIWS01 flOTj2 I

znajdzie wygodne umieszczenie i  staranną 
rodzicielską opiekę, pod umiarkowanymi 
warunkami.

W domu fortepiano, w razie potrzeby 
konwersacja francuzka i niem iecka, —  
tudzież k o r e p e t y c j a m i aiwo-mftO  

Bliższa wiadomość w Redakcji „Włościa­
nina11 przy ulicy Florjańskićj pod l. 345-

j j y  Biuro redakcji otwarte od 9 do 
11 przedpołudniem . 549(1-3)

L. 1620.
Roku zeszłego nabyło miasto Przemyśl 

od p. Józefa Lamera dowódcy straży ognio­
wej w Pradze jedną sikawkę ssącą na 2 
kołach jego własnej konstrukcji za kwotę 
350 złr. w. a. z wszelkiemi przyrządami. 
Sikawka ta okazała się w zastósowaniu 
bardzo praktyczną, albowiem nie potrzeba 
do niój osobnego zaprzęgu, przypina się 
bowiem tylko do beczki wodą nąpelhionśj; 
nie zajmuje wiele miejsca i wszędzie w 
najmuiejszem zatćm dziedzińcu a nawet 
w izbie łatwo postawioną być może, a dla 
owćj lekkości wszędzie najłatwiej da się 
skierować, bo dwóch ludzi do tego wystar­
czają. Jako ssąca oszczędza wiele czasu i 
wody, bo ssacz wrzucony do beczki lub 
innego rezerwoaru wodnego wystaTCza do 
wyrzucenia całego zapasu wody w  miej­
sce pożaru —  siłą  odznacza się większą 
nad inne, bo wodę szlągami na 16 sążni 
długości prowadzoną rzuca jeszcze na od­
leg łość lub wysokość 100  stóp.

Konstrukcja cała jest pojedyncza i łatwa  
do rozebrania, robota cała jest bardzo 
silna i wzorowo wykonana.

Po przekonaniu się .o  dobroci tej sikawki 
sprowadziło miasto Przem yśl w roku bie­
żącym od P. Lamera jednę dwukolną s i­
kawkę za 400 złr. i jednę bez kół za 
280 złr. w. a. która służy do napełniania 
beczek ze Sanu, tak, że ustawiona przy 
brzegu na dole, napełnia beczkę 9 wiadro- 
wą ua drodze od dolnego brzegu do 5 
sążni wyżej urządzonój w 3 minutach.

Prócz tego powierzano inne komisowe 
roboty przy sikawkach p. Lamerowi, jak 
przyrobienie sikawki Sutlewartha ha ssącą 
które zawsze z największą sum iennością 
i szybkością wykonał. Dla tego polecam  
śmiało zakład ten wszystkim gminom i prywa­
tnym, z tśm, że sikawki ssące pawet za kwotę 
200 złr. tam dostać m ołoa, dwukolne aż 
do ceny 400  z łr , na 4  kołach zaś sto­
sunkowo za wyższą cenę.

P. Józef Lamer obowiązuje się  te si­
kawki dostarczać w każdym czasie, a zatem  
adresować n a leży :., , .

P. Józef Lamer dowódzca straży ognio­
wej w Pradze. t s d n d l B i U u

Magistrat miasta.
Przemyśl dnia 25 lipca 1869.

Naczelnik miasta
(551) F rankow ski.

cci
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Najnowszy wynalazek
szybkiego uwolnienia od

NAGNIOTKÓW.
W paru minutach uwalniam od 

n a g n i o t k ó w  w r a z  z  k o -  
r ż e n i a m i  —  b e z  u ż y c i a  
b r z y t w y  lub innego ostrego na­
rzędzia. — Mój wynalazek przewyż­
sza wszystkie inne. —  Na żądanie, 
udaję się także do mieszkania P. T. 
Publiczności.

O p e r u j ę  od 9  rano do 
6  popołudniu. —  Operuję także wra­
stające pazuogeie.
Hotel londyński Nr pokoju 29. 

E dw ard  T a sso w sk y
544(2-3)T operator z Berna.
M M o n o r a r in m  /  f l .  w .  a .

Jak  w poprzednich latach,
tak i w bieżącym roku przyjmuję 
studentów na stancję, wikt i o- 
piekę rodzicielską za pomierną cenę 
którzy również według życzenia 
pobierać mogą lekcje fortepianu.

J ó z e f  IM iiikoszewshi
w głównym rynku Nr. 20  

541(3 -3) na roSu uliey Wiślnej.

D w a d z ie ś c ia  u z n a ń ,
obok których zbyteczne są 

komentarze.
Do głównego składu nadwor. liweranta pana 

J a n a  H uff'a W ien  K&rntuerriug 
Xr. 1 1 .

Bukareszt 5 marca 1869. 50 daszek Malz- 
extraktu. Karol I. książę Rumunji. 

Praga 23 marca 1869. M alz-E xtract-Gesund- 
heits Bier Księżna Hohenlohe.

Gr. Zinkendorf 2 marca 1869. Brust-Malz- 
Bonbóns. Margrabina Pałaijcini. 

Krosno 14 marca 1869 „M alz-Extract“ i go­
jąc? „Malz-Gosundheits-Chocołade."

hrabina Koźmiun. 
Dziothoma 16 marca 1869. 1’ożywcze Mulz- 

Extract Qesundheits-Bier.
hrabina Chorińska Niczky. 

Fiilek 6 Marca 1839. M alz-Extract i Brust- 
Malz-Bombons. hrabina Cebrian.

M arton-Vasar 2 września, 1868. Proszę o prze­
syłkę Maiz-Extractu. hrabina Brunswick. 

Marton-Vasar 8 listopada 1868. Proszę o nową 
przesyłkę M alz-Extractu. hr. Brunswick. 

Dzików 14 marca 1869. ,.Mai/. Extract."
hr. Zofja Tarnowska.

Szamos Ujwar 10 lutego 1869. B rust-M alz- 
Bonbons. hr. Berta Wass.

Szamos TTjwar 14 kwietnia 1869. Bardzo sku­
tecznych Bonbonków i czokolady.

hrabina Berta Wass. 
W ald 25 lutego 1869. Malz-Extraet-Gesund-, 

heits-Bier. hr. Eugenja Haugwitz. 
Nassiz 4 kwietnia 1869. Malz-Chocolade i 
Brust-Malz-Bonbons i Chocoladen-Pulver.

hr. Glabriella Pejacsevich. 
W intera  26 kwietnia 1869. Malz-Extract i 

Malz-Chocolade. hr. * Crenneville.
Marczali 9 kwietnia 1869. M alz-Extract i 

Malz-Chocolade. hr. Forgachy c- k- puł­
kownik.

Mzoll 22 sierpnia 1868. Brust-Malz-Bonbons.
hr. Boos Waldeck.

Tur-Serebes 12 listopada 1868. Malz-Choco­
lade dla słabych dzieci.

hr. Maurycy Hessenstein.
Praga 2 kwietnia 1869. Malz-Extract-Gesund- 

heits-Bier. E rw e iu  hr. N o s titz .
Jablonitz " / ,,  ■%, '%  1869. Brust-Malz-Bon­
bons. G u s ta w  h r  A p p o n y i.

G r. L a n g , 5 k w ie tn ia  1 8 6 9 . „ M a lz -Extract." 
Spodziewam się jak  najlepszego skutku.

Grzegorz hr. Zichy. 
Jedyn ie  p raw dziw e  i doskonałe

HOFF’A Malz - Extract - Gesundheits- 
Bier, jak również M alz-Gesundheits- 
Chocolade i Malz - Extract - Bonbons, 
dostać można u Jana Hoffa, Kartner- 
ring Nr. 11, lub w Krakowie w han­
dlu J a k o b a  G o l d w a s s e r a  
na Stradomiu w domu p. D eichesa  
i Józefa Jahna; w Tarnowie zaś u p. 
W. T. A. Wielogórskiego. 430(2-?)

Na etykiecie znajduje się  w łasno­
ręczny podpis: J O H .  MMOMFF.

C e n a :  Malz-Extract-Gesundheitsbier w fla­
szce i z opakowaniem: 6 flaszek 3 złr. 70 ct. 
13 flaszek 7 złr. — 28 flaszek 14 z ł r .— 58 
flaszek 27 złr. 30 cen t.— 120 flaszek 55 złr. 
Malz-Gesundheits-Chocolade Nr. I :  1 t ł ,  2 11. 
40 cent. — Nr. II .:  1 i ł .  i  złr. 60 cent. — 
Ńa 5 i ł . ,  dodaje się '/, i ł .  gratis, na 10 i ł .  
1% i ł .  g ra tis .— Malz-Chocoladen-Pulver dla 
ssących jako środek do zastąpienia pokarmu 
przy braku tegoż u karmiących: 80 i 40 ct. 
Brust-Malz-Bonbons 60 i 30 cent.

Za 10 centów
2 0  ż ó ł t e koawćTofa Jzjjoti .q o s j&wbji * k 

dostanie każdego czasu naMałym Rynku
w nowej kamienicy dominikańskiej 

504(7-7) O b o l i .
ja te k  r z e ź n ic z y c h .

W  przyszłą niedzielę d. 22  sierpnia 1869 roku
odbędzie się

ir s  fi fi if! f p a  a

WIELKA UROCZYSTOŚĆ NARODOWA
połączona z zabawami i tańcami*

Mnóstwo uprzejmych listów nadeszło do Krakowa z wyrażeniem gorącej prośby, aby jak największa 
liczba krakowskich gości przybyła do Cieszyna, gdzie ich serdeczne czeka przyjęcie. —  Osoby, które 
otrzymały zaproszenia listowne, wybrały z pomiędzy siebie komitet, który się zajmie przygotowaniem 
i ułatwieniem wycieczki, a wreszcie postaraniem się o uprzystępnienie cen jazdy, jeżeli zbierze się 
dostateczna ilość mających chęć odpłacić braciom Szlązakom na życzliwe i serdeczne zaproszenie 
i obejrzeć przy tej sposobności piękne okolice Cieszyna. —  Ktoby zatem miał chęć wzięcia udziału 
w tej wycieczce, zechce się porozumieć z którymkolwiek z podpisanych członków komitetu. (552)

W. Bylicki prezydujący. —  W. Eminowicz. - W .  R z e w u s k i.-T e o d o r  G a jd z ic z .^ J . Armulowicz.—  A. Welczowski.

mr Dwóch lub t rzech
u c z  n i ó  w

z niższych klas gimnazyalnych, 
można umieścić

za umiarkowanem wynagrodzeniem
w domu, w którym oprócz mieszkania i 
żywności znajdą zarazem korepetytora 

troskliwy nadzór, tudzież rodzicielską o- 
p iek ę , tćm bardzićj, że jeden z dwóch sy­
nów gospodarza jest uczniem wyższego g i­
mnazjum, drugi uczęszcza do szkół niższych 

Bliższćj wiadomości zasiągnąć możua w 
Administracji „Kraju. “. (536)

2 0 0 ,0 0 0  Guldenów 
G ł ó w n a  w y g r a n a  na  w i e l k i e j  lo te r j i .

Najbliższe losowanie tej wielkiej gwarantowanej loterji nastąpi
już lg0 w rześnia b. r.

N astępujące wygrane wylosowane zostaną:

1 na 2 0 0 ,0 0 0  H. i  na 5 0 ,0 0 0  fl. 8 na 1 5 ,0 0 0  fi. 1 na 1 0 ,0 0 0  fl.
2  po 5 ,0 0 0  fl. 3  po 2 ,0 0 0  fl. 6  po 1 ,0 0 0  fi. i t. d. najmniejsza

wygrana 1 6 0  f l .  Podpisany sprzedaje losy na powyższą loterje po cenie:
pół losu za 1 talar 15 srgr, czyli 2  fl. 5 0  kr. w. a.
cały los po 3  talary . . . . . . . .  5 fl. —  w. a.
sześć całych losów 16 talarów czyli 2 8  fl 514(6-10)

Zamówienia za przesłaniem gotówki lub za zaliczką pocztową wykonywa najpunktu­
alniej , Oraz żądanych objaśnień udziela gratis

dom handlowy ,foh. Schtreutmer  in Frankfurt am Main.

pa ta

3

?  era

6 6

9 9

c z a s o p is m o  i l lu s t r o w a n e  d la  lu d u
wychodzi w Krakowie l g0 i 16g0 każdego miesiąca.

j P ren u m era ta :
I roczn a  3 z łr . lub  2 ta la r y  — p ó łroczn a  1 z łr . 5 0  ct. lub  l ta la r .

Listy z prenumeratą posełać należy pod adresem:

Do administracji „ W ło śc ia n in a “ w Krakowie
ulica Florjańska 1. 345. 548(1-3)

Fromessy losów  1864 r.
których ciągnienie dnia 1 września r. b. nastąpi 

wystawione p rze z  p. J. C. S o  t h e  n a  w  W i e d n i u ,  sprzedaje 
p o  z ł r .  3  w r a z  z e  s t e m p l e m

JSk.ll B a i t l  w Krakowie.
218?" S w i e ż a  o s p a  k r o w i a n k a  prawdziwa hamburgska nadeszła 

i jest do nabycia u powyż podpisanego. 538(3 ?)

Nakładem lub w komisie 
w księgarni KAROLA W IL D A  we Lwowie 

wyszły i są do nabycia także

w księgarni E. F R IE D L E IN A  w Krakowie 
następujące dzieła:

TalomiT' Lucyan o  królu Kazimierzu  
W ie lk im , wykłady popularne 109te 
w 8ce 90 ct.

Szajnocha Karol, „Dwa lata dziejów naszych"' 
1646, 1648, tom ligi XII i 396 str. 
w 8ce 3 złr.

Wisłocki Władysław, dr. „Krótka wiado- 
mośćo towarzystwie literatów w wieku 
XVIII. „(odbitka ze „Szkoły") 17 w. 
bce 20 ct. ' (4 3 ,,)

Bodzantowicz K. S. Rodzina K onfedera­
tów  (Józef i Kazimierz Pułascy') I. 
„ Ban starosta Warecki11 II. „Pan marsza­
łek Łomżyński," obrazki historyczne 
8 6  i 375 str. w 8ce. 2 złr. 60 ćt.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „NI. H E R Z A "
„W iedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnyoh:

Genewskie zegarki kieszonkowe
w najlepszych gatunkach.

Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
filet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

Srebr. cylinder z
M ę z k ie  z e g a r k i :
z 4 ru b in am i.................... .10— 12 fl.
z sprężynką....................... .1 2 - 1 3  „
z obwódką złotą i sp ręż.. .13—14 „
z 8ma ru b in am i.............. . 1 5 - 1 7  „
z podwójną kopertą .1 5 -  1.7 „
z kryształowóm szkłem. .1 4 — 17 „
15 rubinam i. . . . . . . . . . . .1 6 - 1 9  „

Ostatni kursO statni, k u rs  
żądają  płacą 
złr. wal.

O s ta tn i  k u rsOstatni kursO s ta tn i  k u rs żądają  | p ła o jżądają! płacążądają) płacą 
złr. wał. a. złr. wal. a.złr .  w a lz łr . w al.

„ auker z
„ n lepszy, z srebr. kopertam i. .20 — 23
„ „ z podwójną kopertą ............... 18 — 23 r
n r .  n n lepszy .2 4 —28 ,
„ ang. anker z kryształowym szkłem . 18—25 ,

anker z podwójną kop. dla w o jsk .24—26 ,
„ Remontoirs, nakręcany z boku . . . .  28 — 30 ,
„ Remontoirs, z podwójną k o p e r tę ..35 -40 ,
„ Remontoirs z krzyształ. szk łem .. .30—36 ,
„ anker armóe-remontoirs ...............38—45

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub............... 30—38 ,
„ „ ze złotą kopert? .................... .3 7 —40 ,
„ anker z 15 rubinam i....................... .3 5 —44 ,
„ „ lepszy z złotą obwódką. . . . 4 6 —60 „
„ „ z podwójną kop ertą ...............55—58 „

ze złotą obwódką 65. 70,
80, 90, 1 0 0 - 120 r

D a m s k ie  z e g a r k i .
Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinami . . . . . . . 1 3 — 18 r
Złoty „ „ . „ „  2 5 - 3 0  „

„ „ em aljowany............................30 —36 „
„ zegar, damski z z ło tą-obw ódką.. .  .35—40 „ 

■ „ „ emal. z djamentami .38- 48 „
„ „ „ z kryszt. s z k łe m .. .38—45 „
„ „ „ z  podw. kop. 8 ru b .. 40—48 ,

Złoty zegar, damski emal. z djam ent,. . .  58 -  65 „
„ „ „ an k er............................. 40—48 „
n n r. * kryszt. szkłem . .  .5 0 —60 „
» „ » z podwójną kopertą 50 56 „
„ R em ontoirs .....................60, 70, 80, 90— 100 „
„ „ z podw. kopertą 90, 100—110 „

Ę/ĘF~ p rócz pow yższych, rozm aite inne ga tu n k i 
zegarków  zn a jd u ją  się na  sk ładzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
z a  c e n ę  III. d o  III. 5 0  ct..

B udziki po 7 fl.
Budziki same zap a la jące  św iecę 9  fl.
Budziki z narządem  do w y s trz a łu  i zapa lan ia  

św iecy 14 fl.

W ielk i wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendnłow ych zegarów  w łasne j fab ry k i 

z dw uroczną g w aran c ją :
Raz na dzień naciągany....................... j o  j j  j 2 fl
Co 8 dn i - - ;  . . .1 6 ,  17, 18, 19*, 20,' do’ 22 fl!

„ bijący pół i całe godziny. .30, 33 , 35 fl
.„ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator m iesięczny................................ 28, 30 , 32  fl.
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 60 ct.

 Reparacje uskutecznione będą z wszelką
akuratnoscią, zamówienia za zaliczką pocztową n a­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 51(48-150)T.

Zegarki przyjmujemy również w zamian.

K r a k ó w  18 sierpnia.

Papiery krajowe:
  ..............
„ w srebrze ...................

osy poiycz. z r. 1854 ..
„ „ I860.,,

” , „ 1864 ..»ł M „ V  ___
alic. obligacje lndem n.. .
„ listy sast....................
„ ,» „  ban. hypot.
(Migi pierwszmitwa: 

;olei połudn. 3%  (Lomb.) 
„ Kar. Ludwika 5%  . .
„ „  „  n em is
„ Czerniow. 1 5 % . . . .  

„  1 8 6 7 . . . . .
1868.........

Akc je prgtmysl. i bank.
,om bardy.............................
tkcje kol. K. Lud. galie..

kol. czerniow...........
” kol. R udolfa. . . . . .
„ kol. s i e d r a io g r . .
„ kol. półn.-w sch.. .
„ banku naród..........
'n Zakł. k r e d y t . . . . .
„ O s tb a h n ................
„ Zakł. kredyt, węg.
„ banku dla obrotu.
„ „ hypotecz. gal.

,, handl. ogoln, 
„  krakowski 

wpłatą złr. 80 
.osy k re d y to w e ....

101
125
76

120
103
96
84
92
89

275
274
209
174
179
172
771

119 25 
102 25 

95 5( 
83 25 
91 26 
88

50

141
108

50

50 5

274 70 
50 273 60 

*08 — 
173 50 
178 — 
171 ,7ł 
767 -

140 50 
107 -

. 183 50,

Papiery eagraniczne : 
Listy zast. poi. z ktrp. I emis 

„ •fc.pw  Uemis. 
.. likwidacyjne z kup..

Kolej warsz -wied..........
101 — „ warsa.-bydg. . . . . . . .
124 50 Ro«- pr. z r. 1864............
76 50 jr .  «r. 1866............

Waluty: Srebro . . .  a . j . .
Dukały      ....................
Napoleondory . .  ‘ | ”  i
Imperiały . }•»   ............
Courant p r u s k i .

ojKosyjak. ruble pap...........
W iedeń 17 sierpnia 

5‘/,  Łączny dług państwa 
% Pożyczka srebrem . . .  

w wal. anstr.; ••••••*'• ••
Bnk ang-aus. na 200 fl. w sr, 
Banku kraj. lwowskiego . 
5 % Oblig. indemn. Galie. .
5% „ Buk°w
7 % Pożyć*, głodowa galic. 
Akcje: Banku nar. za s*t. 
Zakładu kredyt, za 160 złr. 
Kolei Perdynąńda. . . . . . .

„ rządowej fr.-austr. ł .  
„ pełudnioWej — j j i i  
„ Cesarz. Ebjuetj; ^
„ Galic. Kąr. Ludwika 
„ Lwow.-Czert!- Jassy 
„ kfięcia Rudolfa . . .  

Listy taitanem:
162 56 6*/, Banku narbd. naM.K.

95
94 501 
79 25 
77 —
74 — 

174 50 
174 — 
121 50

5 95 
10 -  
10 25 

183 — 
155 -

62 85 
72 — 
98 50 

395 —

75 50 
75 50

767 — 
306 20 
2310— 
410 — 
272 60 
194 — 
272 50 
209 — 
175 25

94

94 -  
93 60 
78 26 
75 -  
73 -  

173 50
173 — 
120 50

5 86 
9 85 

10 - 
182 
154

62 75 
71 90 
98 25 

394 -

75 - -
76 -  

101. — 
766 ^  
308 —
2305 _ 
408 -  
272 41 
193 50 
272 -  
208 50
174 75

93 50

5"/, Banku naród, na W. A 
4%  Galie. Towarz. k redyt 
5%  Galic. tow. kredyt. . .  
6% „ Banku H y p o t.
6“/, „  Banku W łość..
5 i % W ęgierskie ............
5%  Boden kredit austr. . .

OUigi pierwszeństwa: 
5%  kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100 złr. M. K .. .  - 
6%  kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5% kol. Ces. Elz.em. z 1862 
5% „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuk* 
5%  o n  u emis. 1867 

„  połudn. na 600 fr..
, „ Bony
(spłać, w 1875—76) .

Ferd. za lOOzłr.M.K. 
' .. .. W. A

57.
67.

5%
6%
5% , n t f - S * * )  
57 . srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 złr.

(i 5
,, „ 2 emissja .

>7* s r . Lw .-C zer.na300złr, 
„  Czerń,-Suczawa „ 
i, Suczawa.-Jassy „

5% sr. księcia Rudolfa . . . .  
Losy: po iyczk. z r. 1839 . 
47 . i, a r .  1864na260złr. 
'V* „  zr. I860 na 500 złr

95 10

93 50

92 50
109 60

103 50

91 76
90 50

144 -  
143 30 
120 50

244 
94 75
92 50 

107 75

103 -  
96 20 
84
91 70 
89 — 
94 70

247
92 50 

101 10

102

91
90

143
143
120

243
94
92 

107

102
95 
8d
91 
88 
94

246
92 

101

90 5% Poż. zr. 1860na 100złr. 
„ z r . 1864 ua 100 złr.

Como-Rentowe . ..............
Kredytowe.............................
Żeglugi na D u n a ju ...........
Miasta T ryestu ....................
Budy  ....................................
Stanisławowa po 20 fl-w- a -
S a lm ......................................
P a lfy ,,....................................
Clary ........................... ........
St. G e n o is  ................
Windischgratz  ..............
W aldstein ..................
Keglewiez ...........................
R udolfa.................................

Wexle:
47. Berlin za 100 ta la r . . .  
Augsburg za 100 fl. pł. Niem 
3 57, Frankf. n/M za 100 fl.

połudn. niem...........
3 % Loudyn za 10 f. sz t.. 
2 )7 . Paryż za 100 frank. 
6)7o PctersburgzalOOrubli 

Monety:
Dukaty w a ż n e ..................
20-frank. sz tuk i .........
Rosyjskie imperjały  __
Talar zw iązkowy  .
S re b ro ..................................

L w ó w  16 sierpnia 
Kolei galic. Kar. Lud w . .

104 -  
124 50 
24 -  

163 -  
96 50 

130 —
35 30 
28 50 
42 —
36 -  
36 50 
34 50 
23 — 
22 50 
15 — 
15 50

102 90

103 -  
124 — 
49 3 t

5 92 
9 94

121 25 

271 —

50

102 70

102
123

49

121

269

Kolei Lwow.-Czer.-Jassy . 
Banku hyp.gal. z wyp. 40%  

u 11 kez kup. . .  
5 % tow. kredyt, galic .. . .  
47o Iow. kredyt, g a lic .. ..
Obligi indemn. gal.........
Dukat holend.     ...........
Dukat ces  ...........
Napoleon d’o r .......................
Półimperjał ros............
Rubel srebr............................
1 alar p ru sk i.........................
8rebro ....................................
W a r s z a w a  13 sierpnia 

Papiery: Obligi Skarbu za 
100 rs. (op. kuponu) 

Listy zast. IH O kr. serji 1
za 100 rs ......................

L. zas. III. O. ser.2 za lOOrs.
Listy likw idacyjne..............
Półimperjały rosyjskie . .  • 
Ros. pożycz, prem. z r. 1864

11 „ „ z r - 1866
0 /c listy zastawne rosy js.. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk 

dróg żel. rs. 1 2 5 ...*
Akcje dr. żel. w arsz.-w ied..

„ warsz.-bydg.- 
„ warsz.-teresp.

liberowane, za 100 rs(
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiój rs. 100 . . ! .

120 50
Its. k

93 35 
93 25 
77 68

173 -  
173

G en y  zboża .

-  75 50| 
17 -

K ra k ó w .

Pszenica czer. korzec 
biała „

2y*o . • • • n
Zyto nowe . . „
jęczmień . . „
Owies . . . n
T atarka 
Kukurydza 
Proso . * * »
Groch .
Fasola . . ]
Bobik . . „
Wyka . . . „
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . „

„ elni . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „ 

czer. ,  
Tymotka. . „

Spirytus (80 TralleBa) 
„ '(90 Tralle:- j . .

i
SsS

Loco

dają
p ła ­

cą

Termin

dają Cą
Za korzec Zł. w. a.

1050 
11 -
7 60

7 -  
4 70

15

1 0 -
10 50
6 70
7 _  
6  80 
4 50

1 4 -

za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach źelaznyt 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
dżinie 7 min. 10 rano; 3 mi*- 30 po peł 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz 
rano, -— do L w o w a  o g. 11 min. 35 rs 
10 m. 22  wieczór, — do W i e l i c z k i  o 6 2  
o 5  30w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a c  
7 m. 15 rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g . 14  m 27 pr 
południem; 2  m. 6  po południ i,,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m . 51 po] 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5  m rg

5 'min. 16 wieczór, —
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 ri 

g. 8 , m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano 

g. 7. m. 40 w ieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po połud

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 46 r 

7 m. 45 w ie c z ó r^ .  z W r o c i a w i a  0 ( 
a .  45 rano , z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a  
M y s ł o w i c  1 " Z c z a k o w y  o g. 6 min. 
w ie c z ó r ,- -  Ee L w o w a  o g. 5 m. 35 rai 
o g . 3 m. “b popołudniu; 6 m. 11 r a n o , A 
W i e l i c z k i  o g g m . 15 rano ,i og . 8. m. t  

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m.  39 r 
i Og. 6  m. 25 w. Do L w o w a  z K r a k o w a  

1 0 m. 9 rano; 9 m gg wieczór, 
W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 17 rano 
m. 37 wieczór,

g/Ę JT" Ruch pociągów odbywa się na kol. gi 
K ar Lud. według zegaru lwowskiego, który ii 
o 16 m inut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. F  
według zegaru pragskiego, który idzie o 2 0  m. póż 
od krakowskiego.

Właściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarliński -  Stanisław Czarnecki- W drukami Karola Budweisera


